
SENAT PRZECIWKO USTAWIE
O OCHRONIE LOKATORÓW

WARSZAWA, 4.1. (taL wł.) Dziś ze­
brał się na plenarne posiedzenie Senat 
celem rozpatrzenia uchwały senackiej 
komisji prawniczej w sprawie projektu 
ustaiwy o przedłużeniu postanowień de­
kretu Prezydenta Rąpiitej z 1935 roku, 
traktującym o obniżce komornego i o- 
chronie lokatorów.

Po referacie senatora Lewandowskie­
go wystąpił senator Michał Róg w imię 
niu mniejszości komisji senackiej ko­
misji prawniczej z dalekoidącymi popra­
wkami do projektu ustawy.

Senator Róg stwierdził, iż stan bu­
downictwa mieszkaniowego w Polsce i 
obecna sytuacja gospodarcza nie sprzy- 
aj stopniowemu znoszeniu postanowień 
o ochronie lokatorów i zgłosił wniosek 
o skreślenie z projektu ustawy wszyst­
kich artykułów, mówiących o stopnio­
wym wygasaniu ochrony mieszkań.

Senator Róg zaproponował równocze­
śnie utrzymanie tych artykułów projek­
tu ustawy, które mówią o przedłużeniu 
do 1 stycznia 1939 roku postanowień o 
obniżce komornego.

W głosowaniu niespodziewanie Senat

i artykuł druigi, który postanawia, iż 
od dnia 1 stycznia 1939 roku co kwar­
tał komorne wzrasta o 2,5 proc, aż do 
osiągnięcia z kńocem 1939 roku wyso­
kości pełnego komornego z okresu — 
przed wprowadzeniem dekretu o obni-
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niona przez Senat przechodzi z powro­
tem do Sejmu, gdzie dla przywrócenia 
jej brzmienia poprzedniego wedle pro­
jektu zgłoszonego przez rząd — potrze­
bna jest większość trzy piąte głosów. 
W kołach parlamentarnych przypusz­
czają, iż większość taką trudno będzie 
zebrać.

Nowy transport
PRZESTĘPCÓW ODSZEDŁ DO BEREZY
WARSZAWA, 4.1. Ministerstwo spraw we­

wnętrznych ogłosiło wczoraj, iż kontynuując 
akcję oczyszczania państwa z elementów prze 
stępczych, skierowało do obozu odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej znowu kilkunastu noto­
rycznych przestępców kryminalnych.

Z listy tych przestępców wynika, iż z War­
szawy wysłano do Berezy Kartuskiej 31 osób, 
złożonych z elity przestępczej, a mianowicie 
zawodowych i wielokrotnie karanych złodziei, 
kasiarzy, włamywaczy, terorystów, sutenerów., 
fałszerzy banknotów© i paszoprtów itp.

Straszna śmierć
CZWORGA DZIECI

LONDYN, 4.1. W miejscowości Dunston on 
Tyne w Anglii wydarzyła się tragiczna kata­
strofa. Podczas nieobecności rodziców wybuchł 
pożar w pewnym domku, w którym pozostało 
czworo dzieci w wieku od 5 miesięcy do o lat.

Pomimo pomocy sąsiadów, nie udało się u- 
woinić dzieci z zamkniętego mieszkanie, a 
gdy przybyła straż pożarna wydobyto już 
tylko zwęglone zwłoki.

Marys Hilsz zaginęła
PARYŻ, 4.1. Jedna z najznakomitszych let­

niczek świata, francuska rekordzistka Ma- 
ryse Hilsz, zaginęła w pustyniach na prze­
strzeni między Bagdadem i Syrią.

Maryse Hilsz odbywała rekordowy lot z 
Paryża do Saigonu i z powrotem. Lot do Indo- 
chin odbył się bez wypadku.

Masowe procesy przeciw żydom
o nieuczciwe dojście do majątku

40 zabitych, 120 rannych
w katastrofie kolejowej

LONDYN, 4.1. Z Chin donoszą, że w 40 osób zostało zabitych, zaś lic 
prowincji Kwantung wydarzyła się — rannych wynosi 120.
straszliwa katastrofa kolejowa. Katastrofa spowodowana zos

Pociąg jadący z Kantonu do Wu- przypuszczalnie uszkodzeniem toru 
chang wykoleił się i uległ rozbiciu. dmytego przez deszcze.

ŚNIEŻYCE W CAŁYM KRAJU
Wisła stanęła —

WARSZAWA, 4.1. Obfite opady śnie 
żne, które w ciągu doby ub. notowano 
w całym kraju spowodowane są depre­
sją barometryezną, jaka utworzyła się 
nad Bałtykiem i przechodzi stopniowo 
nad kontynent.

Największe śniegi spadły na Podkar­
paciu i na Wileńszczyźnie, gdzie pokry­
wa śniegu wzrosła o 20—30 cm. Na Pod 
karpacki szata śnieżna dochodzi w nie­
których okolicach do 50 om. grubość:.

śnieg pada nadal, co w połączeniu ze 
wzrastającymi wiatrami twarzy miej­
scami ostre zadymki.

Na Wybrzeżu polskim lody szybko na
rastają w zatoce Puckiej. Przystań ry­
backa w Kuźnicy na Helu jest już za­
marznięta i niedostępna dla kutrów. U
nasady półwyspu Helslkiego pod Wielką
Wsią grubość lodu wynosi już 26 cm-

Lody na Bałtyku -
Pod Warszawą, na odcinku od Łomia­

nek do Wilanowa Wisła dziś w nocy 
stanęła,

PŁUGI NA KOLEJACH

— Mróz w Polsce
we umieściły tablice ostrzegawcze z na­
pisami: „Droga zawiana, jarała na wła­
sną odpowiedzialność".

Jeżeli kapitał znajduje się w rękach 
żydowskich, to jednak należy pamiętać 
iż został on zebrany z zarobków rumuń 
skiego pracownika.

W sferach finansjery żydowskiej o-
biegają niepokojące pogłoski o zamie­
rzonych aktach konfiskaty mienia ży­
dowskiego i wszczęcia szeregu procesów 
z artykułów kodeksu karnego, przewi­
dującego kary za nieuczciwe metody 
dojśc:a do majątku.

Duże opady śnieżne, szczególnie na 
południowym-iziachodzie kraju, utru­
dniają poważnie komunikację. Najwię­
ksze zaspy powstały na Śląsku Cieszyń­
skim. Idące przez Kraków pociągi z Cie 
szyna, Bielska itd. nadeszły dziś do War 
szawy z półgodzinnym opóźnieniem, a 
czeskie nawet z większym.

Na wszystkich odcinkach zagrożo­
nych przez zaspy uruchomiono pługi 
śnieżne. Dzięki temu nie było żadnej 
przerwy w ruchu.

W wielu miejscach potworzyły się za­
spy na drogach kołowych. M. in. szcze­
gólnie utrudniona jesit jazda samocho­
dem w okolicy Krynicy. Władze drogo-

Przy 14-stopniowym mrozie
toczą się walki pod Teruelem

SALAMANKA, 4.1. Komunikat pow­
stańczy głosi, że pomimo 14-'stopniowe- 
go mrozu oddziały narodowe kontynu­
ują akcję oczyszczeniową na francie 
Terueł.

Podczas dokuczliwej śnieżnej zadym­
ki stoczono kilka bitew, wyrzucając nie 
przyjaciela z bronionych jeszcze przez 
niego pozycyj.

Na odcinku Vallastar zadano ciężką
klęskę przeciwnikowi, który pozostawił
wielu zabitych i dużo sprzętu wojenne­

go, przede wszystkim czołgów.
OSTATNIA PODRÓŻ ZABITYCH 

POD TERUELEM DZIENNIKARZY
BILBAO, 4.1. W Saragoesie odbyła 

się żałobna uroczystość aa poległych pod 
Teruelem dziennikarzy zagranicznych-

Wzięli w niej udział władze miejskie 
oraz wysocy oficerowie narodowej ar­
mii hiszpańskiej, jak również delegaci 
wydz. propagandy w Salamance.

Po uroczystości ruscył pociąg z trze­
ma trumnami do Hendaye na granicy 
hlsząiańsko-firancuskżaj.

Cena eg z. 10 gr.
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SENSACYJNY WYWIAD JAPOŃSKIEGO ADMIRAŁA

Tylko powszechna wojna może wyzwolić
rasę żółtą z niewoli białych

Komendantami legii akademickich — przy 
właściwych Okr. Urzędach WF i PW:

w Krakowie — mjr Chodorowski Jan;
we Lwowie — mjr Krysa Jan; .
w Wilnie — mjr Chudyba Stanisław;
w Poznaniu — mjr Tabaczyński Franciszek; 
w Lublinie — mjr Lasota Jan.

TOKIO, 4.1. Ogólną pożogę -wojenną 
ff wyniku wojny japońsko - chińskiej 
zapowiada w sensacyjnym wywiadzie, 
udzielonym pismu „Kaizo“, minister 
sprąw wewnętrznych admirał Suetsugu, 
Uważany za decydującą osobistość w 
rządzie i iza przyszłego premiera.

Suetsugu uważa, że Północne Chiny 
potrzebują rządu o charakterze specjal­
nym. Będzie to typ rządu odmienny od 
ustanowionego w Mandżukuo, liczący 
się z obyczajami chińskimi, rząd będzie 
oczywiście antykomunistyczny.

Rządy w Pekinie i w Nankinie połą­
czą się później, by utworzyć rząd ogól­
ny.

Minister kładzie nacisk na to, że Chi- 
'ny, Japonia j Mandżukuo muszą utwo­
rzyć bkk polityczny, gospodarczy i ide­
ologiczny.

Rozpatrując konsekwencje ewentu­
alnego usunięcia białych, Suetsugu o- 
świadczył: „Przeżywamy obecnie chwi­
le, które odbiją się głośnym echem w 
historii świata. Nikt nie może powie­
dzieć, jakie będzie tempo wypadków. — 
Jestem przekonany, że żółta rasa będzie 
korzystała z błogosławieństwa niebios 
że komie chegemonii białych zainaugu­
ruje prawdziwą erę sprawiedliwości i 
humanitaryzmu, o których stale mówią 
Europejczycy i Amerykanie.

Oczywiście szybkie wyzwolenie do­
prowadzi do ogólnej pożogi, ale powie­
dzmy sobie, że niezależnie od tego, jaką 
ostrożność będziemy stosowali, wynik 
będzie ten sam: ogólna pożoga. Tego 
chce przeznaczenie. Rzeczą podstawową 
jest, byśmy spełnili nasze posłannictwo 
nie zatrzymując się względami drugo­
rzędnymi".

Zapytany w sprawie angielskiej i so­
wieckiej pomocy Chamom i w sprawie 
prizyciiyn, które zmuszają Japonię do 
skierowania ekspansji na południe, mi­
nister oświadczył:

— Ażeby złamać opór Chin, trzeba 
bezwzględnie wstrzymać angielską po­
moc, chociażby kosztem wojny. Nie 
chcę wierzyć, by Amerykanie, których 
interesów nasza akcja nie dotyczy, śle­
po szli za Anglią, jeżeli będziemy jej 
stawiali czoło z bronią w ręku.

Admirał zakończył tymi sławami:
— Siły ekonomiczne Japonii prze­

wyższają wyobraźnię Chińczyków i E- 
unopejczyków. Nigdy nie znajdziemy 
się w sytuacji Niemiec po wojnie.

Według egenoji Havasa, w cudlzoziem 
skich kołach politycznych zapytują, — 
cży program nakreślony przez ministra

spraw wewnęteanych jest minimalny, 
czy maksymalny. Koła te stwierdzają, 
że admirał uchodził zaiwisze za wroga 
„awantur" i że nie byłytby taaskoczcne, 
gdyby program tem był minimalnym na 
najbliższą przyszłość. Podkreślają także 
iż Suetsugu nie uczynił żadpej aluzji do 
Sowietów

Zdegradowanie 36-ciu gauleiterów
Sprostowanie Berlina w dzienniku szwajcarskim

BERN, 4.1. W związku z ukazaniem 
się artykułu w szwajcarskim dzienniku 
katolicko - konserwatywnym „Ost- 
sehweiz" (St. Gaiłlen) o zajściach, jakie 
rzekomo wydarzyły się na zebraniu na­
rodowych socjalistów w Sonithofen w 
Bawarii, złożył poseł niemiecki w Bernie 
Koecher z polecenia urzędu spraw zagr. 
protest, w tutejszym departamencie po­
litycznym.

W artykule wspcimmianym była mo­
wa o tym, iż w czasie uroczystości ina­
uguracyjnej w Sonthofen zdjęto odzna­
ki 36 gam- i kreisleiterom za nieodpo­
wiednie zachowanie się. Zdegradowani

przewódcy narodowe - socjalistyczni — 
mieli być umieszczeni w obozach kon­
centracyjnych.

Według dziennika miał m. in. jeden 
z narodowych socjalistów wystrzelić do 
krucyfiiksu, poza tym niektórzy z nich 
mieli się dopuścić zniewagi przedmiotu 
kultu religijnego;

Na skutek interwencji posła niemiec­
kiego umieściła „Ostschweie" zaprzeczę 
nie urzędowe, dodając jednak komen­
tarz, iż wiarogodne osoby, od których 
posiada swjoe wiadomości, podtrzymują 
w pełni twierdzenia, które znalazły swój 
wyraz w artykule.

Na drodze do likwidacji
ZATARGU W ZAKŁ. OSTROWIECKICH
Pod przewodnictwem głównego inspektora 

pracy dyr. Klotta odbyła się konferencja mię­
dzy przedstawicielami dyrekcji Zakładów O- 
strowieckich i Unii pracowników umysłowych 
w sprawie likwidacji jzatlargu pracowników 
umysłowych tych zakładów.

Pracownicy wysuwają szereg żądań, m. in. ■ 
domagają się podwyżki uposażeń, zwrotu czę­
ści wpisów szkolnych za dzieci, zwrotu części 
■komornego, płaconego przez pracowników, nie 
posiadających mieszkań fabrycznych ibp.

Onegdajsza konferencja nie doprowadziła do 
porozumienia, dalszy jej ciąg odbędzie się 
dziś, również pod przewodnictwem dyr. Klot­
ta i prawdopodobnie dojdzie na niej do osta­
tecznego zlikwidowania zatargu.

Łodzie podwodne-Iiliputy
ruszają do walki z Japonią

Tabor i personel
PO PRZEJĘCIU LIND 

ŚLĄSK — GDYNIA
W dniu 1 bm. nastąpiło w Bydgoszczy uro­

czyste przejęcie przez Polsko-Francuskie Tow. 
Kolejowe od PKP magistrali węglowej Śląsk 
— Gdynia.

Nowa ta —pod prywatną dyrekcją pozo-, 
stająca linia kolejowa — zasadniczo posiadać 
ma własne parowozy.

Będą one oznaczone specjalnym godłem tej 
kolei. Natomiast tabor wagonowy PKP będzie 
jeszcze użytkowany przez czas dłuższy na ra­
zie bowiem nieprzewidywane są zakupy w te. 
dziedzinie.

LONDYN, 4.1. Nad Nankinem pojawiły się 
wczoraj ponownie eskadry chińskie. Bombar­
dowały one najpierw lotnisko, -a następnie 
próbowały atakować stojące na Jang-tse ja­
pońskie okręty wojenne. Wobec gwałtownego 
ognia przeciwlotniczych dział japońskich sa­
moloty musiaiy wycofać się.

Flota japońska w Nankinie narażona jest
poważnie na niebezpieczeństwo storpedowa
nia przez nieznanego dotychczas w technice
wojennego przeciwnika — miniaturowe łodzie

podwodne.
Jak informuje prasa japońska ostatnio nad­

szedł z Sowietów do Hankou transport roze­
branych na części małych sowieckich łodzi pod 
wodnych, które mogą być używane na wiel­
kich rzekach. Łodzie te zostały już zmonto­
wane i mają podjąć wyprawę do Nankinu.

Jednocześnie Sowiety przysłały marszałkowi 
Czang-Kai-Szekowi kilkanaście nowoczesnych 
czołgów, które z równą łatwością posuwają 
się po lądzie, jak i w wodzie.

Pracownicy magistrali pozostają nadal pra­
cownikami Polskich Kolei Państwowych i ko­
rzystają ze wszystkich dotychczasowych praw
i przywilejów, na równi z funkcjonariuszami,
zatrudnionymi na liniach państwowych. Jedy­
nie pobory wypłacać im będzie nowa Dyre-

Magistrala ma być przedsiębiorstwem w 
pełni samowystarczalnym.

Kierownicy organizacyjni
Legii Akademickiej

Zarządzeniem p. ministra spraw wojsko­
wych w sprawie dalszej organizacji PW na 
wyższych uczelniach oraz obsady personalnej 
nowo kreowanych stanowisk zostali miano-

Kieorwnikami organizacyjnymi legii akade­
mickich — niezależnie od dotychczasowych 
Aukcji etatowych

w Krakowie — ppłk. Luśniak Eugeniusz—

d-ca pułku ar-ylcii ciężkiej;
we Lwowie — ppłk. dypl. Liebich Andrzej

— d-ca pułku piechoty;
w Wilnie — płk. dypl. Janicki Kazimierz 

Bogumił, d-ca 0. War, Wilno;
w Poznaniu — płk dypl. Grodzki Stanisław

— d-ća pułku piechoty;
w Lublinie — ppłk Klementowski Stanisław

— kie- Okr. Urz. WF i PW w Lublinie,

Jak nie wolno było
SPRZEDAWAĆ DAWNYMI CZASY

Wiek XIX miał zupełnie odmienne pojęcia 
o sztuce sprzedaży, od obowiązujących obec­
nie. W podręczniku dla dobrego ekspedienta, 
wydanym ok. roku 1840 czytamy: „Sprzedaw­
ca lub sprzedawczyni, nadająca rozmowie z 
klientem ton osobisty zasługuje na najwyższy 
naganę.

Nie wolno więc używać takich zwrotów, 
jak „w tym kolorze byłoby pani bardzo do 

arzy", lub „kapelusz ten jest właśnie jak­
by dla pani stworzony".

Wszelkie osobiste aluzje należały w handlu 
do złych obyczajów, potępionych rygorystycz 
nie przez opinię ówczesną.

L. WOLFF,

W pogoni za ojcem
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

/ 'Autoryzowana adaptacja Eugieniusza Bałuckiego
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Samochód przelatuje miasto, domy 

się stają mniejsze, rzadsze, mija przed­
mieście. Warszawa znika. Auto podska­
kuje na wyboistej szosie, mknie z jed­
nostajną prawie szybkością, około sie­
demdziesięciu kilometrów na godzinę.

Ciepło i cicho. Na białobłękiibnym nie­
bie ani jednej chmurki. Już po wiośnie. 
Przyszło lato, dalekie staje się nagle 
blaskiem; teraźniejszość, przeszłość — 
■pojęcia trudne do rozróżnienia.

Kutno. Za miastem tablica: do Toru­
nia!..' tablica uciekła i dalej przeczytać 
nie można. Niech będzie Toruń.

Przydrożne drzewa zlewają się w sza­
rozielonkawe ściany, regularnie przeci­
nane słupami telegraficznymi, powietrze 
oblepia głowę ciasnym hełmem i gwiż- 
dże w uszach.

Kapitan Barker patrzy przed siebie 
ostrym, daleikiim wzrokiem marynarza

i stopniowo zatraca poczucie rzeczywi­
stości; Już nie siedzi przy sterze, lecz 
stoi na mostku kapitańskim „Providen- 
ce“ jest śpiący, sen go morzy coraz sil­
niej, obezwładnia.. Schodzi do kajuty, 
rzuca się na łóżko i w jednej chwili 
wszystko się zapada w nicość. Wóz zwal 
nia szybkość. Barker przytomnieje, sku­
pia się w sobie i dodaj e gazu.

Toruń jest piękny. Prastare mury for 
teczne trzymają stare miasta, w żelaz­
nym uścisku, nowa część rozłożyła się 
szeroko, wygodnie, utonęła w zieleni i 
w kwiatach.

Jan Hałas milczy. Zna ten wyraz twa­
rzy swojego pana. Talk samo wyglądał 
kapitan po awarii „Prowidence", kiedy 
w małym porcie, - stojąc całymi dniami 
na brzegu morza, wypatrywał sobie o- 
ozy za brakującą łodzią ratunkową. Nie 
przyszła. Psiakrew! Nie mieli szczęścia.

W Toruniu Hałas spogląda na zegar 
benzynowy i po raz pierwszy otwiera 
usta.

— Trzeba wziąć benzyny, panie ka­
pitanie.

Barker staje przy najbliższej stacji 
i póki Jan dogląda, żeby bak był napeł­
niony, patrzy w powietrze, wibrujące 
krótką połyskliwą falą. Potem jadą da­
lej. Za miastem zaczyna się teren ni­
zinny, równy. Słońce silnie przypieka.

Nagle Barker budzi się z odrętwienia 
Zwalnia bieg samochodu i mówi!

— Zapomnieliśmy o obiedzie. Jesteś 
głcdny, John.

— Trochę — odpi-ewiedział sternik z 
bezbarwnym uśmiechem. — Mam eoś- 
nieooś z sobą, panie kapitanie.

Barker zatrzymuje auto w cieniu o- 
gromnego kasztanu, wychodzi przecią­
gając się po długim siedzeniu przy kie­
rownicy. Hałas otwiera pakiet, w któ­
rym są starannie ułożcne kanapki z 
szynką i ze serem. Poczciwa Marysia 
przygotowała na drogę.

Siedzą obok siebie na stopniu i je­
dzą, milcząc. Potem palą. Dym unosi się 
wolno do góry i wolno rozpływa Się w 
nieruchomym powietrzu. Cicho. Zdaje 
się, że oprócz nich nie ma żadnej żywej

istoty na całym świecie.
Barker wyciąga mapę i zaczyna ją 

studiować.
— Zbliżamy się do morza.
Sternik potwierdza. Barker długo 

spogląda w dal, zasnutą bladymi opara­
mi, jakby już stąd widział dalekie mo 
rze.

— Jedziemy?
Hałas zrywa się.
— Może ja teraz poprowadzę wóz, pa 

nie kapitanie?
— Zostaw mi to, John. Inaczej mu- 

siałbym za dużo myśleć.
Auto.leci dalej. Zbliża się wieczór. Da 

leko na horyzoncie ukazuje się panora 
ma miasta.

— Grudziądz — mówi ostrożnie Ha 
łas.

Barker nie odpowiada. Pali, patrzy 
przed siebie i myśli.

— Zostaniemy tu na noc, panie kapi 
tanie, czy pojedziemy dalej?

— Możemy zostać. Obojętne.
■ Co teraz będzie? — chciałby zapytać 

Hałas, ale nie ma odwagi-
Naraz Barker zaczyna mówić, jakby 

'Zgadując niewypowiedzianą myśl swo­
jego sternika.

<D. e. n.y
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Gloryfikacja teroru i
o „zemstę za krew Kirowa". Nawet 
„Literaturnaja Gazieta" — organ za­
rządu Związku pisarzy sowieckich, pro-i 
pagujący zazwyczaj t. zw. „sowiecki 
humanitaryzm" — oświadcza i woła — 
„lud już rozgromił główne gniazda za­
wodowych zabójców z trockistowsko- 
bucharinowskiej bandy. Ale walka 
trwa! Wzmacniamy czujność naszą, 
nieprzejednaną nienawiść do wroga!“

„Komsomolskaja Prawda" — organ 
młodzieży komunistycznej, używa słów 
szczególnie jaskrawych: „ręce ściskają

W grudniu 1937 r., w dniu trzeciej 
rocznicy zabójstwa Kirowa, cała prasa 
sowiecka poświęcała artykuły wstępne 
poliityczmemu znaczeniu aktu terory- 
stycznego, dokonanego w Leningradzie. 
Artykuły te zawierały bardzo wyraźne 
wytyczne polityczne i dlatego zasługują 
na baczną uwagę.

Należy bezstronnie stwierdzić, iż te­
goroczne rozważania prasy stalinow­
skiej na temat wniosków, jakie należy 
wyciągnąć z zabójstwa Kirowa, odzna­
czały się szczególną krwiożerczośeią. 
Podajemy szereg cytat nie zaopatrując
je w komentarze, gdyż są one dostatecz­
nie jaskrawe i nie wymagają dodatko­
wych wyjaśnień.

„Nielitościwą ręką wykarczujemy 
wszystkich bucharinowsko - trockistów 
skich agentów faszyzmu, wszystkich 
nikczemnych zdrajców ojczyzny" — 
brzmi jeden z nagłówków „Prawdy". 
W artykule wstępnym „Prawda" składa 
hołd ludowemu komisarzowi spraw we­
wnętrznych (szefowi GPU) „sławny 
wywiad sowiecki ze stalinowskim ko­
misarzem spraw wewnętrznych, tow. 
Jeżowem, u którego siowo nigdy nie 
mija się z czynem, rozgromił wrogie 
gniazda".

Dziennik w zakończeniu artykułu, u- 
sprawiedliwiającego obeony tenor, pi- 
sze: „Konstytucja stalinowska jest to 
wstrząsającej siły dokument, oskarża­
jący faszyzm i jego podłych trockistów 
sko - bucharinowskich psów łańcucho­
wych".

Marszałek Budienny w artykule pod 
tytułem „Wierny przyjaciel armii czer­
wonej" również wyraża uznanie dla Je­
żowa, który „rozgromił bandę sprze­
dawczyków, próbujących sprzedać oj­
czyznę i zapędzić naród sowiecki w 
jarzmo kapitalizmu. Pod kierowni­
ctwem tow. Stalina partia bolszewicka 
niemiłosiernie tępi trockistowsko • bu­
charinowskich agentów „Gestapo" i cu­
dzoziemskich wywiadowców. Związek 
Sowiecki i jego zbrojna warta — ar- 
mia czerwona — stały się jeszcze po­
tężniejsze, mocniejsze, niezwyciężone... 
dziesięciokrotnie zwiększymy czujność 
rewolucyjną i dalej będziemy bez­
względnie unicestwiać wrogów. Będzie 
to najlepszym pomnikiem dla Siergieja 
Mironowicza (Kirowa) — wiernego 
przyjaciela armii czerwonej".

„Będziemy czujni! Będziemy uczyć 
się tej czujności od tow. Stalina. Bę­
dziemy wykurzać wrogów ze wszyst­
kich nor. Będziemy demaskować bez li­
tości trockistowsko - bucharónowskie
męty, niezależnie od tego pod jaką ma­
ską się kry ją, jaką dwulicową taktykę 
stosują" —woła organ komisariatu o- 
światy RSFSR, przeznaczony dla wy­
chowawców młodego pokolenia sowiec­
kiego — „Uczitielskaja Gazieta".

„Leningradśkaja Prawda" bardzo 
śmiało odsłania rąbek tajemnicy doty­
czący działalności GPU: „W odpowie­
dzi na śmierć Kirowa partia Lenina- 
Stalina i jej organizacja leningradzka, 
na której czele stoi godny następca Ki­
rowa, stanowczy, nie wahający się sta­
linowiec — tow. Zdanow, zadali strasz­
ny cios resztkom trockistowsko - zino- 
wiewsko - bucharinowskiej bandy. Or­
gany komisariatu spraw wewnętrznych 
rozplątują niesamowitą pajęczynę 
dwulicowości zdrady i prowokacji, u- 
tkaną przez wrogów ludu, wytępiają 
doszczętnie — jedno po drugim — gnia 
zda trockistowsko - zinowiewskich-bu- 
charinowskich szpiegów, szkodników, 
prowokatorów i terorystów".

żaden z dzienników sowieckich nie 
został zwolniony, z obowiązku wołania

Kłopoty pp. „przewrotowców”
Zamiast „wyczekiwania"—należy działać pozytywnie

„Gazeta Polska", oficjalny organ Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, dała obiektywną a- 
nalizę rzeczywistości 1937 roku, 
roku nieustannie mówiło się z

w którym to 
prawa i lewa

w Polsce o... mającym nastąpić przewrocie. 
Na zadane sobie pytanie co do charakteru i 
skutków tego przewrotu, tak odpowiada „Ga­
zeta Polska":

Według jednych — ma to być rewolucja 
marksistowska, względnie „lu-

dowo-frontowa“; według drugich — czeka 
nas przewrót antyżydowski, „narodowy", 
względnie „narodowo-radykalny". Według 
jednych — ma to być zbawczy wstrząs, któ­
ry wyzwoli utajone złoża energii psychicz­
nej; według drugich — będzie to miażdżący 
walec, po przejściu którego nie pozostanie 
nic, jeno ziemia i woda, i to w dodatku po­
mieszane ze sobą w lepkie i cuchnące błoto. 
Jak dotąd jednak — na ziemiach polskich 
panuje spokój...
Pomimo różnych zapowiedzi, że jest już 

„za pięć minut dwunasta", czy nawet „dzie­
sięć minut po owej feralnej godzinie" — ja­
koś tej rewolucji w Polsce nie widać.

Przewrotu nie ma i nie będzie, bo „nie ma 
wroga na barykadzie rządowej". Każda rewo­
lucja może być skierowana przeciw naczel­
nym władzom w państwie, a więc przeciw
rządowi. Tutaj zadaje „Gazeta Polska" py- 

Które właściwie tendencje czynników kie­
rowniczych w Polsce mogły by być użyte 
jako negatywne hasło zbrojnego przewrotu? 
Jakie to wartości nadrzędne są aż tak do­
tkliwie gwałcone, że jedynym sposobem wal­
ki o nie pozostaje złamanie porządku praw- 
nego i narażenie własnego życia? Aby się 
bowiem mogła udać rewolucja, trzeba posta­
wić przed masami hasła elementarne, pro­
ste, jeśli nie prostackie. Trzeba im albo po­
wiedzieć, że „rząd sprzedaje Polskę żydom 
lub Niemcom", wobec czego „kto w Boga 
wierzy — ratuj Ojczyznę!" — albo też że

ZA KANAŁEM LA MANCHE

PAŃSTWO IRLANDZKIE
Wśród wydarzeń dużego znaczenia politycz­

nego, jakie przyniósł nam rok 1937, wymienić 
należy wejście >w życie nowej konstytucji w 
Irlandii. Przeminęła ona bez wrażenia w pra­
sie i w opjnii europejskiej, a jednak jest to 
wypadek, który przyszły dziejopis wspomni 
jako -'edćn z najważniejszych — historii XX 
wieku. A zrobi to w związku z historią W. 
Brytanii.

W Polsce istnieje dawna i zrozumiała sym­
patia dla narodu irlandzkiego, jako dla spo­
łeczności walczącej przez wieki całe o swe 
prawa, ba, o swe istnienie. Jest też wiele 
wspólnych cech w charakterze polskim i ir­
landzkim, bo Polacy i Irlandczycy to dwa na­
rody patriotyczne i romantyczne...

Obok tego jednak wchodzi w grę logika 
polityczna. Położenie geograficzne Irlandii 
sprawia, że los jej obchodzi w najwyższym 
stopniu Anglię. Oto przyczyna bezwzględnej 
i konsekwentnej walki Anglii z' dążeniami na­
rodowymi Irlandii. Bo gdyby ta wyspa sta-

terenem wpływów jakiejś potencji wro­
giej Anglii, to samo istnienie narodu 
angielskiego jest zagrożone, a wskutek 

tego i jego światowe Imperium.
I oto powoli, stopniowo, niepostrzeżenie 

stała się Irlandia państwem niezależnym. Bo 
| uniezależnienie się narodu irlandzkiego jest

nienawiści
się w pięści, wściekły gniew bulgocze 
w gardle, zaciekła nienawiść wre w ser­
cu na wspomnienie o czarnej zbrodni. 
Potężny, niepohamowany gniew pobu­
dza i mobilizuje narody kraju sowiec­
kiego do bewzględnej walki z wrogami 
ojczyzny, wrogami partii, wrogami 
szczęśliwego życia pracujących.-*'

Powyższa „kampania żałobna" ma na 
celu wywołanie wrażenia jakoby partia 
komunistyczna i rząd, stosując obecny 
teroa-, wykonywują jedynie „wolę ludu".

„rząd pomaga fabrykantom dusić lud pra­
cujący", wobec czego „na barykady ludu 
roboczy!" Jeśli masy hasła te nie tylko so- 
*bie uświadomią, ale w nie również uwierzą, 
wówczas istotnie może nastąpić próba prze-

„Gazeta Polska" stwierdza, że ani ugrupo­
wania skrajnie nacjonalistyczne, ani lewico­
we nie mają w swoim repertuarze takich ha­
seł negacyjnych , postępowania rządu, które 
mogły by wytworzyć atmosferę rewolucyjną.

„I dlaczego tak kłopotliwą jest sytuacja 
pp. przewrotowców.."

BIERNE OCZEKIWANIE
W zakończeniu „Gazeta Polska" pisze:

Celem powyższych rozważań nie była o- 
orona istniejącego status quo w Państwie. 
Nie była nim również chęć obrony obecnego 
kursu polityki wewnętrznej. Niewątpliwie 
czynniki miarodajne znajdą w razie potrze­
by dość środków, ażeby obronić swoją poli­
tykę „we własnym zakresie". Celem niniej­
szych uwag była obiektywna analiza rzeczy­
wistości oraz wykazanie, jak nierealnym i 
złudnym jest oczekiwanie na jakiś gwałtow­
ny i bliski przewrót w Polsce. Takie ocze­
kiwanie może czasami zemścić się bardzo 
boleśnie. Kiedy bowiem na ów „przewrót" 
oczekują przyczajone siły destrukcyjne, aże­
by móc rozpocząć swoją niszczycielską dzia­
łalność — możemy się tylko cieszyć z tego 
permanentnego stanu oczekiwania. Gorzej 
jest, gdy na ów „przełom" czekają zdolne, 
ideowe i patriotyczne elementy, upatrując w 
nim warunek swojego uaktywnienia. Okres 
oczekiwania mógł by się wówczas przecią­
gnąć — zbyt długo...

Rzecz prosta — posiadanie odpowiednich 
warunków dla pracy publicznej jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi. Na nic się me zda 
entuzjazm, wiedza i zdolności, gdy brak jest 
odpowiedniego warsztatu pracy i odpowied­
niej atmosfery psychicznej. Jednakże jedy­

istotnym sensem konstytucji, która weszła w 
życie w ostatnich dniach roku 1937. Był ten 
kraj dotychczas jednym z Dominiów W. Bry­
tanii, miał niezależność wewnętrzną, lecz w 
dziedzinie polityki zagranicznej był ściśle 
związany z W. Brytanią. Nowa Konstytucja 
wprowadza dwie rzeczy nowe — stwierdzeń: 
jedności Irlandii.i jej zupełną niezależność od

Konstytucja ta zatwierdzona przez plebiscyt 
przeprowadzony 15 lipca r. 1937 ( 685.105 gło- 
sówó przeciwko 526.945) postanawia, że obo­
wiązuje na całym terytorium wyspy i licząc 
się jedynie ze stanem faktycznym głosi, że 
zanim państwo irlandzkie będzie w posiada­
niu całego terytorium wyspy prawa uchwalo­
ne przez parlament irlandzki będą obowiązy­
wały tylko na dotychczasowym terytorium 
państwa irlandzkiego. Stawia tedy ta konsty­
tucja wyraźnie

zagadnienie Ulsteru, a więc tej niewiel­
kiej części Irlandii, która jest zamiesz­
kała przez protestantów i jest w ści­

słym związku z Anglią.
Jest to obecnie i będzie przedmiotem konflik­
tu między Irlandią a Anglią.

Uwypukleniem niezależności Irlandii jest 
brak w 
Anglii,

całej konstytucji wzmianki o królu 
oraz postanowienie dotyczące wyboru

i istnienia prezydenta Republiki Irlandzkiej. 
Związek między tą republiką a W, Brytanią

Knickerbocker
WRÓCIŁ Z SZANGHAJU BEZ KSTAzEK
Znany dziennikarz amerykański Kmckerboc- 

ker wrócił z Szanghaju do Londynu. wy­
wiadzie własnym stwierdził, że nastroje wśród 
Japończyków są do tego stopnia wrogie dla 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, że dziennika­
rze tych państw w Chinach boją się wywieszać 
flag narodowych na swych samochodach.

Knickerbocker wrócił do Londynu przez Ja­
ponię, Sowiety i Polskę i twierdzi, że w dro­
dze Japończycy skonfiskowali mu wszystkie 
książki chińskie, Sowiety — wszystkie książki 
japońskie, a na granicy władze polskie — 
wszystkie książki rosyjskie.

nym męskim postawieniem sprawy jest 
bierne wyczekiwanie na wytworzenie 
Łych warunków, lecz przyczynienie się

się

memu do ich powstania. Rzeczywistość da 
się kształtować w pożądanym kierunku tyl­
ko wówczas, gdy się będzie posiadało ambi­
cję będzie posiadało ambicję rzucenia na 
szalę wydarzeń swojej własnej woli i pracy.

Rząd weźmie udział
ZJEŹDŹ KUrUSCiWA

W BYDGOSZCZY

Ogólny zjazd kupiectwa pomorskiego, jaki 
odbędzie się w Bydgoszczy w dniu 16 stycznia
zapowiada się imponująco.

Na zjazd przybędą wicepremier i minister 
skarbu inż. Kwiatkowski, minister przemysłu
i handlu Roman, wojewoda pomorski Raczkie- 
wicz, J. E, ks. biskup Okoniewski, najwyżsi
reprezentanci wojskowości, przedstawiciele
Sejmu i Senatu, władz administracyjnych, sa­
morządu gospodarczego i terytorialnego oraz
szerokie warstwy kupiectwa.

Czołowy referat, który wygłosi prezes 
Związku Towarzystw kupieckich na Pomorzu 
poseł Marchlewski, zobrazuje całokształt sy­
tuacji gospodarczej Pomorza ze specjalnym u- 
względnieniem położenia kupiectwa pomor­
skiego.

Referent wyprowadzi szereg wniosków ge­
neralnych, mających na celu wyrwanie Po­
morza z obecnego impasu gospodarczego i 
wciągnięcia go w orbitę ogólno-państwowego 
planu inwestycyj.

Zapisz się na członka
P. M. S.

zaznaczony jest tylko art, 29 konstytucji, 
gdzie jest mowa o tym, że polityka Irlandii 
jest ustalona wspólnie z tą grupą państw, do 
których należy lub należeć może Irlandia.

Krótko mówiąc — nie chcą Irlandczycy zer­
wać swego związku z Anglią, nie są przygo­
towani do konfliktu i są związani interesami 
gospodarczymi, lecz stwierdzają swoją nieza­
leżność i przygotowują się do jej faktycznej 
realizacji.

A Anglicy? Ograniczyli się do stwierdze­
nia w komunikacie urzędowym, że — ich zda­
niem — wprowadzenie nowej konstytucji w 
Irlandii nie zmienia w niczym stosunku tej 
wyspy do W. Brytanii. Nie jest Ło zgodne ani 
z literą nowej konstytucji, ani tej z jej treścią 

lecz daje możność uniknięcia na razie 
zatargu, który Anglii jest nie na rękę, 
a którego nie chcą także Irlandczycy

Na razie tedy nie ma to, co się stało w Ir­
landii, aktualnego znaczenia politycznego. — 
Lecz jeśli spojrzeć na to wydarzenie z punktu 
widzenia najbliższej przyszłości, to trzeba po- 
wiedzieć, że obok wypadków na Dalekim 
Wschodzie, które zapowiadają wielkie niebez­
pieczeństwa dla pozycji W. Brytanii w Azjii, 
obok zainstalowania się Włochów w Abisynii, 
co zagraża interesom Anglii w Afryce i na 
morzu śródziemnym, jest konstytucja irlandz­
ka trzecią groźbą dla światowego panowania 
W. Brytanii.
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FELIETON NOWOROCZNY

STARY ROK SIĘ KOŃCZY,
NOWY LEPSZY BĘDZIE...

Oto znowu cały Boży rok zniknął w otchła­
ni czasu, a z mroków wieczności wynurzył 
się tajemniczy, nieznany Rok Nowy. Zarówno 
kres starego, jak i początek nowego roku da­
rzą ludzie cieplejszym uczuciem i zaintereso­
waniem. Godnie trzeba pożegnać odchodzący 
stary rok, który wprawdzie przyłożył jeszcze 
jeden krzyżyk do naszego wieku, ale pozwolił 
nam szczęśliwie dożyć następnego roku. Trze­
ba więc przewrócić tę nową kartę księgi życia 
ludzkiego przy dźwiękach muzyki tanecznej, 
przy śpiewach „raz na prawo, raz na lewo", z 
uśmiechem zabawy, radości i wesela, z rękoma 
wzniesionymi do toastu noworocznego, w ryt­
mie staropolskich, dziarskich, wesołych i żwa­
wych i nowomodnych sentymentalnych, bez 
wyrazu tańców, w noc mroźną, grudniową, 
ostatnią, w noc Sylwestrową... Stary rok się 
kończy... z chwilą ostatniego dźwięku zegara 
bijącego północną godzinę... Przybywa nowy, 
następny, inny, nieznany, pełen tajemnic i 
ciekawości... A idących ulicami miast naszych 
w noc Sylwestrową, w nowym już roku do­
chodzą z sal balowych i mieszkań prywatnych 
te same dźwięki foxtrottów, tang, slo-foxów, 
walców, te same „raz na prawo" i ten sam 
gwar zabawy i radości rozmów i poczęstun­
ków łączy i splata schyłek starego i pierwsze 
zręby roku nowego

Hej, Nowy Rok już przybył na ziemię, za­
pukał do naszych domostw, aby już pozostać, 
rozgościć się na czas dłuższy, zaciekawiać 
tym, „co będzie", nowym, jeszcze nieznanym, 
a więc tajemniczym emocjonującym, przyszły­
mi wydarzeniami wielkiej i małej wagi, w 
świecie, w kraju, mieście, w kole najbliższych. 
Przybył i osiadł w naszych dziedzinach, aby 
wlać w serca i dusze nową wiarę, nadzieję, 
otuchę na lepsze jutro, jaśniejszą dolę, po­
myślniejszy nowy rok, na szczęście, na zdro­
wie, powodzenie; aby również zasiać na gle­
bie serc lekki niepokój z nieświadomości te­
go nieznanego, co „będzie" dopiero, niepokój 
jutra, obawa chorób, wypadków i wszystkie­
go oo smutek w dusze wprowadza.

Ale dominuje w powitaniu Nowego Roku 
nuta radości, wiary, nadziei. Darzymy go cie­
płem serdeczności i wtedy to składamy swoim 
najbliższym i znajomym szczere życzenia no­
woroczne „Dosiego Roku!"

I niby to czas będzie ten sam, i dni tak sa­
mo przemijać będą i opadać niby liście z 
drzewa życia ludzkiego, i wydarzenia wielkie, 
doniosłe i drobne, radości, troski i smutki zwy­
kłym trybem przebiegać będą, a jednak serce 
człowieka chętnie pragnie zamknąć, zakoń­
czyć to, co było, rozgraniczyć od tego, co bę­
dzie, troski, zmartwienia, zgryzoty, szarość 
doli życia tymczasowego od tego co będzie: 
na pewno lepszego bardziej radosnego, jaś­
niejszego, od szczęśliwszej doli... Zapomnieć o 
przeszłości z tą krótką a dziwną chwilą dwu­
nastej godziny... Położyć kres temu, co nie­
miłe, co gnębi i boli... wyrzucić świadomość 
tego — a przejąć się otuchą, nową nadzieją, 
którą żyjemy, która wyrzuca precz rozpacz i 
zwątpienie— Dobrze jest móc pogrążyć w nie­
pamięci smutne i bolesne fakty życia nasze­
go, a wierzyć usilnie w lepsze, jasne, pro­
mienne dni przyszłości.

Naturalnie „stary rok się skończył, nowy 
lepszy będzie".

Z każdym jednak następnym minionym 
dniem tego Nowego Roku siła sentymentu i 
zainteresowania nowym okresem czasu maleć 
stale będzie, aż wreszcie po tygodniu, dwu 
czy trzech obojętnie mówić będziemy, oficjal­
nie, urzędowo: rok 1958, bez określenia „no­
wy* 1" — zwyczajny rek, następny z kolei, 
rzecz zrozumiała i koniec.

X „Z KRONIKI KARNAWAŁOWEJ." 
Polski Związek ®awoi:T.wy pracowników 
puremysłowych i handlowych oddział w 
Dąbrowie Górniczej urządza tradycyj­
ną zabawę w salach Resursy dąbrow­
skiej w środę dn. 5 stycznia rb. Wejście 
tylko za zaproszeniami.

X TRADYCYJNY WIECZÓR ARTY­
STYCZNY I BAL, jaki w bieżącym kar­
nawale wysuwa się na czołowe miejsce 
wśród zabaw karnawałowych — to im­
preza, którą z roku na rok urządza Koło 
opieki szkoły muzycznej w Sosnowcu. 
Doborowy program, 1'aaie i wesołe a- 
trakeje, znakomita orkiestra oraz sma­
czny i tani bufet — oto czynniki dla 
których bale są imprezami niezwykle 
frapującymi .miejscowe społeczeństwo

I w roku bieżącym — liczne grano 
miłośników muzyki i tańca spctlka się 
napewino 1 lutego na balu urządzonym 
przez Koło opieki miejscowej szkoły 
muzycznej salach giimm. im. Staszica 
w Sosnowcu. Wysyłanie zaproszeń roz­
poczęto — tymczasem należy zarezer­
wować i zapamiętać dobrze datę — 1 lu­
tego 1938 r. u Staszica.

X OPŁATEK PEOWIACKI. Zarząd 
koła powiatowego Zw. peawiaków urzą­
dza w dniu 6 bm. tj. w święto Trzech 
Kroili w salach Resursy dąbrowskiej — 
opłatek dla pectwiaków i ich rodzin. Po­
czątek o godz. 15.30.

I zwykłym trybem potoczy się życie. Na 
nić życia nawlekać będziemy dni, tygodnie, mie 
siące, dni powszednie i świąteczne, dni ozło­
cone promieniami słońca, pełne radości, unie­
sień, wiosenne dni rozkwitu przyrody zbudzo­
nej do nowego życia i dni skwaru letniego, 
poszumu lasów i chlebnych łanów i te dni je­
sienne, deszczowe szare i tęskne, smutne, peł­
ne rozpaczy, bólu i przygnębienia... Jak to i 
dawniej bywało. I w wieńcu życia ludzkiego 
przeplatać się będą radości, uśmiechy z tro­
skami i smutkiem, szczęście, błogość, zadowo­
lenie z niedolą, płaczem i bólem... róże i kolce, 
słodycz i gorycz—

Czyż więc nic się nie zmieni? I „nowy" rok 
nie będzie na prawdę lepszy, lecz taki samiu- 
tenki, jak poprzednie? Na cóż się więc zda­
dzą wszystkie życzenia noworoczne, tęsknoty, 
pragnienia, nadzieje?...

Tak, od nas to zależy, abyśmy czuli się le- 
*pioj w tym nowym roku... Bądźmy sami lepsi, 

odmieńmy własne serce^. I z sercem ciepłym 

i życzliwym idźmy do ludzi, darzmy ich Je- 
płem, życzliwością, wspierajmy czynnie, a wy 
korzeniajmy z siebie chwast i kąkole...

I gdy nie będziemy w życiu stosować za­
sady: „homo homini lupus est“ lecz miłości

Restauracja „ADRIA" Sosnowiec 
BAK-COCTA1L

Tel. Zarządu 62-543 Tel. sali 62-717

W sprawie leczenia dzieci 
na koloniach leczniczo-szkolnych

Sil ZAGŁĘBIA

Zgodnie z ostatnim zarządzeniem Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w sprawie leczenia 
dzieci na koloniach lefczniczo-szkolnych, wnio­
ski o zastosowanie tego leczenia składać mogą 
lekarz ubezpieczalni społecznej, domowy lub 
specjalista, oraz lekarz przychodni przeciw­
gruźliczej. O skierowanie dziecka na kolonie 
decyduje naczelny lekarz ubezpieczalni spo­
łecznej, który jest odpowiedzialny osobiście za* 
właściwy dobór dzieci do kolonij leczniczych.

Przy wydawaniu decyzji o przyznaniu lecze-

KALENDARZ DNIA

Styczeń

Środa
Telesfora p. m., Emiliany. 
Słowiański: Włościbora. 
Słońca wsch. 7.45, zach. 15.38 
Księżyca wsch. 9.3, zach. 19.59

HISTORIA PODAJE:
1412 Urodziła się Joanna d‘Arc we Francji. 
1796 Austriacy zajmują Kraków.
1318 Zajęcie Wilna przez bolszewików. _
1919 Bohaterskie walki powstańców wielko­

polskich i zajęcie miasta Moiroczy.
PRZYSŁOWIA:

Styczeń — do pieca się przyczyń.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIĘ: „Paramatta".
EDEN: „Zaczęło się w pociągu". 
PATRIA: „Książę i żebrak".

X ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWOROCZr 
NYYCH inż. Wiktor Kaleński złożył na 
budiowę kościoła w Ntwym Sielcu zł. 50 
oraz na Staw. św. Wincentego a Paulo 
w Nowym Sielcu zł. 25.

X OPŁATEK LEGIONISTÓW W DĄ­
BROWIE. W d>niu 5 bm. o godz. 20 w 
sali świetlicy w Dąbrowie Górniczej, 
przy ul. Kr. Jadwigi 49, odbędzie się 
opłatek tut. Oddziału Związku Legioni­
stów Polskich, na który zaprasza za­
rząd.

dobrze...nwmiiT

braterskiej, wtedy śmiało powiedzieć będzie­
my mogli:

Stary rok się skończył, nowy lepszy będzie! 
LUCJAN BALCEBOWSKI.

SENSACJA W SOSNOWCU!

Crowdera
wszechświatowej sławy Duet Murzyński 

pierwszy raz w Polsce!
wykonuje oryginalne tańce murzyńskie.

Thioda
pełna wdzięku i urody — tańce wschodnie 

i charakterystyczne.

Znakomity zespół muzyczny pod batutą 
p. Mieczysława Janowicza.

NAJLEPSZA KUCHNIA
NA TERENIE ZAGŁĘBIA I ŚLĄSKĄ

nia i ustaleniu kolejności wysyłania dzieci na 
kolonie, lekaTz naczelny opiera się przed 
wszystkim na opini lekarza domowego, a na­
stępnie na danych o warunkach życia dziecka. 

Leczenie w koloniach leczniczych ma być 
przyznawane w pierwszym rzędzie dzieciom z 
ośrodków masowego skupienia, gdzie ogólne 
warunki sanitarne i warunki życia codzienne­
go ułatwiają szerzenie się chorób społecznych, 
a spośród tych przede wszystkim dzieciom ro­
dzin, które są gorzej uposażone.

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś w środę o godz. 20.30 „Dom wariatów" 

arcyzabawna komedia w 3 aktach K. Laufsa 
w doskonałym wykonaniu całego zespołu z p 
Mieczyńskim w roli glówmej. Niefrasobliwy 
humor, karkołomne sytuacje, żywa akcja i 
świetna gra artystów, składają się na godną 
ujrzenia całość. Ceny miejsc od 25 gr dc 
zł 2.40.

W czwartek po południu o godz. 16 30 „Dom 
wariatów".

W czwartek wieczorem o godz. 20.30 pełna 
dowcipu, śpiewu i tańca rewia w 14 obrazach 
p. t. „Z humorkiem". Ceny miejsc od 25 gr 
do zł 2.40.

W piątek na Saturnie w sali Domu ludowe­
go odegrana zostanie lekka komedia pt. „Dom 
wariatów". Przedstawienie zakupione przez 
Polską Macierz Szkolną. Początek o godz. 20.

EUGENIUSZ BODO, znakomity aktor sce­
niczny i filmowy. wystąpi gościnnie na naszej 
scenie w świetnej komedii muzycznej pt. .po­
dróż poślubna" oraz we wznowionej „Ciotce 
Karola". Próby z tych przedstawień odbywają 
się w całej pełni. Zapowiedź gościny ulubieńca 
publiczności sosnowieckiej w Teatrze' Miejskim 
wzbudziła żywe zainteresowanie wśród jego 
wielbicieli.

Teatr w Katowicach
REPERTUAR

i Serban Tatian).
środa 5 bm. godz. 19.30 „Jasna Góra" (dla 

KPW).
Czwartek 6 bm. godz. 15.30 „Dzika pszczo­

ła" (dla ZZZ); godz. 19 „Dzika pszczoła" (dla
Piątek 7 bm. godz. 20 — Koncert wszech­

światowej sławy pianisty-wirtuoza Mieczysła­
wa Miinza.
huty Baildon).

X ZARZĄD ZWIĄZKU MARYNARZY 
REZ. ODDZIAŁ W SOSNOWCU za­
wiadamia wszystkich swoich członków, 
że w dniu 9 bm. odbędzie się plenarne 
zebranie o godz. 10 w pierwszym termi­
nie a o godz. 10.30 w dkugim terminie 
w lokalu własnym przy ul. Dietlowsłkiej 
9. Jednocześnie izarząd uprasza o przy­
bycie dotąd nie zrzeszonych marynarzy 
rezerwy.

Kolęda
W PARAFII W. N. M. PANNY

W SOSNOWCU
Jak już donosiliśmy, w parafin W. N 

M.P. w Sosnowcu rozpoczęła się kolęda, 
przyczyna księża odbywający kolędę — 
przyjmują za pokwitowaniem dobrowol­
ne ofiary na dokończenie odnowienia 
kościoła.

Porządek kolędy'w b. tygodniu jest 
następujący:

środa, dnia 5 bm. od godz. 10.30 — 
dwóch, księży: ul. Daleka a od godz. 14 
jedetn ksiądz: ul. Kilińskiego.

Piątek, dnia 7 bm. od godz. 11 jeden 
ksiądz: ul. Swobodna, «od godz. 11 rano 
ul. Chłodna i Czysta, od godz. 14.30 Ru­
dna, Książęca, Sienna i Kacza.

Sobota, dnia 8 bm. od godz. 11 jeden 
ksiądz: ul. Mościckiego początek od ul. 
Małachowskiego-, drugi ksiądz: ul. Pań­
ska i trzeci ksiądz: ul. Jagiellońska — 
Bloki I i U.

Zbiórka na Fundusz
SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZAGRANICĄ

Prace wstępne i przygotowawcze nad orga­
nizacją zbiórki na Fundusz Szkolnictwa pol­
skiego zagranicą i „Dnia Polaka z zagranicy" 

w pełnym toku i zostaną zakończone
w dniu 5 bm. Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa
polskiego zagranicą odbędzie się, podobnie jak 
w latach poprzednich, w rocznicę strajku 
szkolnego 1905 r_, t.j. w okresie od dnia 15 
stycznia do 14 lutego 1938 r.

Protektorat nad zbiórką objęli Pan Prezy­
dent R. P. Ignacy Mościcki, Marszałek Polski 
Edward Śmigły-Rydz oraz J. E. Prymas Pol< 
ski ks. kardynał August Hlond, ponadto do 
komitetu honorowego weszli: prezes Rady 
ministrów, marszałkowie i Ob ustawodawczych, 
ministrowie poszczególnych resort, prezes
światowego Zw. Polaków z zagranicy, prezes
zarządu Funduszu szkolnictwa polskiego za­
granicą, prezes Towarzystwa pomocy Polonfi 
zagranicznej, prezes LOiPP, prezes LMK,

go Zw. Zachodniego.
W okresie zbiórki odbędzie się również w 

dn. 30 stycznia iłj. „Dzień Polaka z zagrani­
cy", mający na celu propagandę na rzecz 
Polonii zagranicznej i werbowania osłonków
Towarzystwa.
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Pomoże, czy
O udrękach na dworcu 

słów

nie pomoże? 
kolejowym w Sosnowcu 
kilka

Wprawdzie sceptycy twierdzą, że pożytecz­
nej jest wyć do księżyca, niż pisać o stosun­
kach panujących na kolei na odcinku zagłę- 
biowsko-śląskim, ale mimo to pokusimy się 
jeszcze raz poruszyć ten temat, może wre­
szcie głos ten dojdzie do właściwego ucha i 
może coś się zmieni. Dalej tak być me może.

Szczególnie zastraszająco przedstawiają się 
te stosunki na dworcu kolejowym w Sosnow- 
:u. Na ogół dość obszerny dworzec, dzięki 
różnym nieprzemyślanym zarządzeniom, jest 

nieustannym pasmem udręki dla dziesiąt­
ków tysięcy pasażerów, 

którzy muszą codziennie z tej komunikacji 
korzystać.

O każdej porze dnia wszystkie przejścia 
wewnątrz dwroca tak są zapchane, wieloty­
sięczna masa ludzka tak się nieustannie ko­
tłuje, przepycha, potrąca i, rzecz prosta, dość 
często wymyśla sobie, że dostać się do pocią­
gu wcale nie jest rzeczą łatwą, jak też nie 
jest łatwo z tegoż pociągu przedostać się na 
miasto.

Przez jedyne wąskie drzwi wiodące do hali 
dworcowej, trzeba stale się przeciskać 

i zwalczać przeciwny prąd ludzki.
Wszelkie napisy nad okienkami kasowymi 

nie są respektowane przez kasjerów. Właśnie 
w okienku, nad którym napisano: „także bile­
ty miesięczne", biletu miesięcznego otrzymać 
nie można. W przejściach z napisem „tylko 
dla pasażerów z biletami 2 klasy" wszystkich 
można spotkać tylko nie tych z biletami dru­
giej klasy. W przejściach dla pasażerów z bi­
letami trzeciej klasy najczęściej nie ma ni­
kogo. A właściwie po co ta klasyfikacja — 
nie wiadomo.

Poczekalnia drugiej klasy jest stale natło­
czona. Tylko dla pasażerów drugiej klasy nie 
ma tutaj miejsca. Poczekalnia trzeciej klasy 
natomiast stale świeci pustkami.

W chwili nadejścia pociągu masa ludzka 
przypuszcza szturm do wyjścia drugiej klasy. 
W pośpiechu żaden bileter nie jest w stanie 
sprawdzić biletów okresowych. W pociągach 
dla tej samej przyczyny konduktor nie zdąży 
unieważnić biletów i stąd tysiączne nadużycia.

Całe rodziny żydowskie jeżdżą codziennie 
na jeden bilet tygodniowy. 

Wystarczy że każdy ma oddzielną legitymację. 
Tata jedzie rano, przed południem młodzież 
żeńska, po południu męska lub naodwrót, do­
póki konduktor przypadkiem nie unieważni 
biletu. Ile kolej na tym traci, trudno okre- I 
ślić. W każdym razie będą to kwoty wystar­
czające do utrzymania jeszcze 6 bileterów.

Ten sam proceder zachodzi przy opuszcza­
niu dworca. Tłok przy jedynych 2 wyjściach 
jest tak wielki, że wszelkie dotychczasowe 
próby kontroli biletów nie mogły dać pożą­
danych rezultatów.

Stan taki trwa lata całe i nikt jakoś nie 
kwapi się do rozwiązalna tego problemu. Nikt 
ćeż nie ponosi odpowiedzialności za ten stan 
rzeczy. Przyjeżdżały wprawdzie jakieś komi­
sje, policzyły sobie niewątpliwie diety i wszy­
stko nadal pozostało bez zmian ku uciesze po­
dróżującej mniejszości, a ze stratą dla kolei, 
która woli oszczędzić na personelu jak zarobić 
na biletach,

A można by przecież bardzo łatwo znaleźć 
wyjście z tej udręki. Dworzec jest tak duży, 
tyle tu ubocznych instytucji znalazło przy-

można by bez kosztów restytuować dla u- 
żytku podróżnych część dalszą dworca, a 
dla mniej lub więcej związanych z koleją 
instytucyj znaleźć miejsce w innych do­
mach kolejowych, których tyle jest w So­

snowcu.
Przede wszystkim należało by odstąpić od po­
działu wyjść na klasy, co w praktyce nie jest 
respektowane od początku istnienia dworca 
sosnowieckiego, a następnie powiększyć ich 
liczbę, jak również

powiększyć liczbę wyjść z dworca i to 
bliżej drugiego końca.

Da się to łatwo osiągnąć jeśli się zlikwiduje 
poczekalnię i bufet trzeciej klasy w obecnym 
miejscu. W tym celu trzeba zburzyć odgra­
dzające ją ściany i od restauracji drugiej kla­
sy do kasy bagażowej utworzyć wielką halę, 
w której znajdzie się miejsce na nowe wejścia 
i wyjścia, a przede wszystkim miejsce na po­
mieszczenie publiczności, która nie będzie 

i potrzebowała wówczas tak się gnieść, jak się 
to jtzieje obecnie. Odpadnie też gorszące zja­
wisko ignorowania przepisów i zarządzeń, 
które w obecnych warunkach nie mogą liczyć 
na respektowanie.

! Dlą bufetu trzeciej klasy, jeśli już musi być, 
enajdzie się miejsce gdzie indziej, choćby tu,

gdzie obecnie znajduje się przechowalnia ba­
gażu, tę zaś można przenieść na miejsce po­
sterunku policji, dla którego nie zabraknie 
miejsca na dworcu. Trzeba tylko chcieć coś w 
tym kierunku przedsięwziąć.

Pewnie, że najwygodniej jest tkwić w bez­
czynności, bo to najmniej kosztuje, ale wów­
czas trzeba się wyrzec myśli konkurencyjnej 
z innymi przedsiębiorstwami komunikacyjny­
mi. Bo że dzisiaj tramwaje do Katowic nie 
wykorzystują przyjaznej koniunktury i także

Z Nowym Rokiem 19&S powstała w Rozgłośni katowickiej Polskiego Radia „Nadscen <a“ 
Teatru Wyobraźni, kabaret literacko-mujjyczny pod kier. Jerzego Tępy i Zbigniewa Lip- 
czyńskiego. „Nadscer.ka" nadaje swoje audycje o godz. 23.00. Na zdjęciu zespół autorów 

i wykonawców, po premierze.

PROGRAM RADIOWY

Reprezentacyjny dancing-bridge
w gimnazjum im. Em. Plater w Sosnowcu

Koło byłych wychowanek przy gimnazjum 
im. Em Plater w. Sosnowcu urządza w sobotę 
dnia 8 bm reprezentacyjny dancing-bridge w 
salach gimnazjum.

Dancingi urządzane przez Koło byłych wy­
chowanek cieszą się od dawna dużym powo­
dzeniem, to też organizatorki nie wątpią, że 
i tym razem sale szkoły nad Przemszą zapeł­
nią się licznymi gośćmi, którzy przy dźwię­
kach doskonałej orkiestry będą tańczyć do
białego rana. Liczne miłe niespodzianki i
smaczny bufet przyczynią się niewątpliwie doPODZIEMIA „SAVOY’U”

SOSNOWIEC, UL. 3 MAJA 8. TEL. 61.904
PROGRAM STYCZNIOWY

IRENE and JIMMY: (Węgrzy) — światowa atrakcja taneczna, 
SIOSTRY SKALSKIE — urocze duo scen rewiowych, 
ZOSIA TOKARSKA — wszędzie łubiana wodewilistka.

. Początek koncertu godz. 20.80, programu 23.30

BAR ŚNIADANKOWY (tei. 61-901)
maszyna z gorącymi potrawami na bufecie — 
rewelacyjnie niskie ceny—czynny od g. 8 rano

‘Popularna orkiestra Micdziańskiego na żądanie PT. Gości prolongowana

Orzeczenie komisji rozjemczej 
dia dozorców domowych

Wczoraj w Inspektoracie pracy w 
Sssmowcu odbyło się posiedzenie komi­
sji rozjemczej, która miała wydać orze­
czenie w sprawie likwidacji zatargu 
między właścicielami nieruchomości w 
Będzinie a dozorcami domowymi.

W skład komisji rozjemczej wchodzili

Wybór komitetu wystawy 
rolniczo-przetwórczej w Miechowie

W związku z mającą się odbyć w o- 
kresie od dn. 18 czerwca do 3 Hpea br. 
wystawą rolniczo - przetwórczą w Mie­
chowie, której zadaniem będzie zobrazo­
wanie dorobku rolmczo-przetwórezego 
w»j. Kieleckiego, odbyło się w starost­
wie będzińskim posiedzenie komitetu 
przyszłej wystawy-

tkwią w marazmie i zastoju, to wcale nie zna­
czy, że któregoś dnia nie przyjdzie tam czło­
wiek z inicjatywą, uruchomi podwójne lub 
potrójne wozy co 10 minut, obniży cenę bile­
tów jednorazowych i miesięcznych i odbierze 
kolei połowę, jeśli nie więcej podróżnych, i 
zrobi na tym duży interes!

Dziwić się tylko należy, że dotychczas tego 
nie zrobiono.

podniesienia dobrego nastroju. Amatorom 
bridge‘a komunikuje się, że stoliki do gry 
będą na nich czekały.

Wszyscy znajdą jakąś dla siebie szczegól­
nie miłą rozrywkę na reprezentacyjnym dan- 
cingw-bridge‘u w gimnazjum im. Em. Plater 
w Sosnowcu.

Wstęp tylko za zaproszeniami. Ponieważ 
może Się zdarzyć, że ktoś przez przeoczenie 
może nie otrzymać zaproszenia, prosimy więc 
zwracać się po nie pod nr 61940.

Cena biletów 3 zł. Początek o godz. 21.

ptp.: insp. Rosen, sędzia Zdzatowiecki i 
referent wydziału bezpieczeństwa sta­
rostwa powiatowego E. Płatek.

Komisja wydała onsecrzeme obowią­
zujące obie strony.

Treść orzeczenia podamy w jutrzej­
szym numerze KZ.

Zarząd komitetu powiatowego ukon­
stytuował się następująco: przewodni­
czący p. starosta Boxa, członkowie: pp. 
inż. Krajewski, Fr. Dróżdż, Witkowa,
Zygmuntowa, dyr. Mazur, Pąlijchiewicz 
P. Kucharski, insp. Luchowiec, ks. kan. 
Gola, prez. Kaczkowski, dyr. Czaplicki, 
komendant Z. Nawara, St. Wolff i Żak.

i opierzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera- 
ny w skórę po myciu

KREM
PRAŁATÓW
PERFE-CTION '

Choinka dla dzieci
B. OCHOTNIKÓW WOJENNYCH WP,

Jak już aaipowiiadaliśmy, zarząd Zw- 
b. ochotników wojennych W.P. oddział 
w Sosnowcu urządza dn. 6 bm. tj. jutro 
choinkę dla dzieci siwych cziońków.

Ohożnika urządzona będzie w sali Do­
mu Społecznego o godz. 11 rano.

ZAGRANICA O KONKURSACH 
RADIOWYCH W POLSCE

Wychodzący w Londynie tygodnik radiowy 
„World Radio", organ broadcastingu angiel­
skiego, zamieszcza w kronice pA „świat ra­
dia" notatkę zatytułowaną: „Polska akcja z 
nagrodami". W notatce jest mowa o tym, że 
szereg krajów w Europie Zachodniej prowadzi 
żywą akcję w celu zwiększenia ilości abonen­
tów radiowych.

„Polska — pasze autor kroniki — rozwija 
również akcję propagandową w postaci kon­
kursów, których celem jest nie tylko pozyska­
nie nowych abonentów, ale również zachęce­
nie inteligentnego słuchania programów radio­
wych. W konkursach mogą brać udział wszy­
scy radiosłuchacze zarejestrowani. Za najlep­
sze odpowiedzi na pytania konkursowe: „Dla­
czego odbiornik radiowy jest najlepszym po­
darkiem gwiazdkowym?" lub: „Dlaczego zo­
stałem abonentem radiowym?" i inne — prze­
znacza się wiele zachęcających nagród, m. in.: 
samochody, książeczki oszczędnościowe z wkła 
dem od 50 do 1.000 zł, złote i srebrne ze­
garki".
MELODIE INDYJ 
NA POLSKIEJ FALI

W środę, dnia 5 bm. o godz. 19.20 znany 
podróżnik Aleksander Janta-Połczyński zajmie 
słuchaczy ciekawym i egzotycznym reporta­
żem p.t. „Melodie Indyj". Radiosłuchacze u- 
słyszą w tej audycji utrwalone na zdjęciach 
płytowych pieśni i melodie Dalekiego Wscho­
du, zupełnie odrębne od znanej nam europej­
skiej muzyki. Muzyka Dalekiego- Wschodu 
związana ciągle jeszcze z kultem religijnym 
nie posiada melodyjności ani współbrzmień, 
lo których nasze ucho jest przyzwyczajone, 
natomiast jej właściwości rytmiczne i ekspre­
syjne przewyższają nieraz muzykę europej­
ską. Audycja radiowa, łącząca żywe słowo 
i muzykę zaznajomi słuchaczy z ciekawym 
egzotyzmem Indyj.

ŚRODA 5 STYCZNIA 1938 R.
6.15 Kolęda — płyta. 6.20 Gimnastyka 6.40 

Muzyka z płyt. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 Koncert ży­
czeń. 13.15 Koncert muzyki lekkiej — płyty,
14.15 Poradnik sportowy dla robotnic, prze* 
mysłu ciężkiego. 14.25 Wiadomości bieżące. 
14.33 Wiadomości giełdowe. 14.35 Arie z ope­
retek śpiewa Mieczysław Salecki — płyty.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Brazy­
lijskie bichos" — pogadanka. 16.00 „Uczmy; 
się mówić". 16.15 Koncert rozrywkowy w wy­
konaniu orkiestry P. R. pod dyr. Stanisław^ 
Nawrota. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
„Ustrój państwa a przyszła wojna" — odczyt.
17.15 Recital skrzypcowy Zdzisława Roesnera,
17.50 „Pożyczka na słowo" — pogadanka. 
16.00 Wiadomości sportowe. 18.15 „Potrzeba 
inteligencji chrześcijańskiej^ — odczyt. 18.25 
.Kukiełki śląskie": „Od okienka do okienka".
18.45 ,K życia gospodarczego Śląska: Zagad­
nienia nauki zawodu w warsztacie" — poga­
danka. 19.00 ,Kłuto" — fragment z powieści 
Andrzeja Struga „Miliardy". 19.20 Melodia 
Indii — reportaż Aleksandra Janta-Poiczyń-1 
skiego. 19,35 „Pomówmy o polskich filmach" 
dialog. 20.00 „ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE 
MA GŁOS„ “ 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Koncert chopinowski. Utwory na fortepian i) 
wiolonczelę w wykonaniu Marii i Kazimierza 
Wiłkomirskich. 21.45 „Piękno mowy polskiej" 
kwadrans poezji. 22.00 Wieczorny koncert roz­
rywkowy w wykonaniu Krakowskiego Kwar­
tetu Schrammla. 23.00 Muzyka lekka i tanecz­
na — płyty.
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„Lepiej byłoby, gdyby pomarli wszyscy razem”
Echa makabrycznej nocy w mieszkaniu Łukasików

! W związku ize strasaną tragedią w 
mieszkaniu rodzimy Łukasików w Cho- 
naowie uzyskano jeszcze następujące cie 
kawę szczegóły z życia i ostatnich 
chwil ofiar zbrodni.

żona Łukasika urodzona w Lublinie 
z domu Heim.

była córką budowniczego, 
w Polsce jednak żadnej rodziny nie po­
siada. Siostra, jej, zamieszkała na Ślą­
sku Opolskim, obecnie przyjechała na 
pogrzeb do Chorzowa. Oprócz siostry 
tragicznie zmarła ma brata w Prusach 
Wschodnich.

Sam desperat jest
krewnym znanego przemysłowca 

mydlarskiego w Tarnowskich Górach 
oprócz niego żadnych krewnych w Pol­
sce nie posiada. Chorował ora często na 
żołądek, w czasie wojny otrzymał po- 
trzał w głowę, a poza tym miewał wy­
padki omdlenia.

List, który Łukasik izostawił dla po­
licji, jest pisany na kilku storniach. Na 
pierwszej kartce wyszczególnił wszyst­
kie meble, na drugiej natomiast wszyst 
kie swoje zobowiązania, a mianowicie: 
aa oparację córki Ruth w Zakładzie św. 
Jadwigi i odwiedziny lekarskie. Wresz­
cie zaranacziył, że po wystawieniu ładne­
go pomnika na grobie i uregulowaniu 
wszelkich należności resztę gotówki na­
leży

przekazać T-wu Ewangelickiemu 
i na pielęgnację grobów.

Łukasik w liście wyjaśnił, kto się ma 
zająć pogrzebem.

Powracając jeszcze do samej libacji 
sylwestrowej w mieszkaniu Łukasików, 
stwierdzić należy, że przebieg jej był 
nieco inny, niż początkowo przypuszcza­
no. Mianowicie o godz. 12 w nocy było 
w mieszkaniu gwarno i wesoto-

Nagle po 12 wszystko ucichło, 
tylko od czasu do czasu słychać było po­
jedyncze ciężkie kroki — chodził wido­
cznie sam Łukasik. Trwało to do godz. 
3 nad ranem. W tym czasie syn Łuka­
sika

dostał wymiotów, obudził się i wy­
szedł do kuchni, gdzie przebywał ojciec, 
który poraź drugi podał synowi wino z 
trucizną. Następnie syn wrócił do łóżka 
i tam zmari.

Kiedy Łukasik popełnił samobójstwo 
tego nie stwierdzono. Nad ranem

zgasło nagle światło w mieszkaniu, 
a firanki z pokoju przeniósł ktoś do ku­
chni, dlaczego jednak, tego nie udało 
się ustalić.

O zgodzie i harmonii, panującej w 
rodzinie, świadczyć może m. im. fakt, że 
me dochodziło w niej nigdy do kłótni 
ani najmniejszej sprzeczki. Lukasiko- 
wa wyraziła się np. przy jakiejś okazji 
do męża, że. gdyby miał kto iz rodziny 
umrzeć — to

Wylosowane dolarówki
W uzupełnieniu podanych wczoraj wyników 

ciągnienia 4 proc, premiowej pożyczki dolaro­
wej, podajemy numery obligacyj, na które pa­
dły mniejsze wygrane.

Po 500 doi. n-ry: 1471015 30111174 518262
587727 69833 766722 769158 10479’3 533029 
S00724.

Po 100 doi, n-ry: 1177419 104075 1272002 
1243873 585126 243074 1086699 330037 1339650 
419486 329112 632662 1064573 494271 1280512 
1103305 1449094 242563 364131 801099 317214 
672899 198228 834992 67327S 244221 153848
1452587 468542 58097 6O4S6O 56258 440752
1442708 2355556 1049994 308503 1428747 454798 
1378268 200172 124895? 894430 101250 705057 
314017 332709 970667 846935 614513 735719 
133026 684564 543664 1074945 674693 500276 
500276 214710 1404309 718CS8 1251974 520013 
245406 650377 245902 527617 1058549 454682 
1797690 111092 654871 1335998 834572 1003360 
999073.

O umowę zbiorową
W TARTAKU SPÓŁKI LEŚNEJ
Wczoraj odbyła się w Inspektoracie 

pracy w Sosnowcu konferencja w spra­
wie zawarcia umowy zbioncwej w tar­
taku spółki leśnej w Dąbrowie.

Ponieważ robotnicy wysunęli sprawę 
płac, które mają być zmienione z akor­
dowych na dniówkowe, konferencję od-

„lepiej byłoby, gdyby pomarli 
wszyscy razem".

Przykładny to był dom, ale i zarazem 
bardzo dziwny.

O ile chodzi o truciznę, to niewiadomo 
do tej pory, jakiego rodzaju była, gdyż 
sekcja zwłok, która miała się odbyć 
wczoraj, jeszcze saę nie odbyła.

NA KANWIE

Dobra chlebodawczym
Niespodzianka lekarza

' Doktór Ubezpieczalni Społecznej zajrzał do 
spisu chorych członków Ubezpieczalni, któ­
rych miał tego dnia odwiedzić.

Pierwsza wizyta — Andzia Krochmal, słu­
żąca u państwa Bulber, ulica Miedziana...

Po chwili pukał już do drzwi mieszkania 
państwa Bulber. Otworzyła mu gospodyni.

— • Czy tutaj jest chora służąca, Andzia 
Krochmal?

— Tak, tak. Pan doktór pozwoli do kuchni.
W małej, ciemnej kuchence leżała w łóżku 

młoda dziewczyna.
— Co panience dolega? — spytał doktór.
— Panie doktorze — wyręczyła dziewczynę 

gospodyni — ona jest strasznie delikatna. Jak 
stanic w przeciągu, albo wyjdzie boso z łóżka, 
od razu ma katar i głowa ją boli i od razu 
musi aię położyć. Jestem bardzo niespokojna, 
co to może być?

Doktór przystąpił do badania.
— Nic jej nie jest — mruknął gniewnie — 

lekkie przeziębienie. Nie było mnie po co wo­
łać. Jutro może wstać i do pracy.

— • A jednak — westchnęła gospodyni — 
jestem o nią niespokojna. Ostatnio coś źle wy­
gląda, przybladła, mało je, osłabiona..,

— Może miała u pani dużo pracy? Prze­
pracowała się.

— Skąd?! — uniosła się gospodyni. — Ona 
prawie nic nie robi! Bardzo na nią uważam. 
To taka wątła dziewczyna.

Doktór spojrzał z uznaniem na panią Bul-

— Pam jest idealną chlebodawczynią — po- 
chfwałit

Gospodyni skromnie spuściła oczy.
— U mnie służąca jest jak rodzone dziec­

Strzelał
a sam się

Jak wiadomo, kuny są wielkimi szko­
dnikami, czyniąc duże spustoszenia 
wśród drobiu. Obecne mrozy zmusiły te 
zwierzęta dio napadania >na kurniki prze­
ważnie w porze nocnej.

Jeden z gospodarzy Golczewie, gm. 
Rabsatyn, czatując w nocy w stodole z 
nabitą fuzją, w pewnej drwi.® strzelił 
do kuny, przekradającej się przez otwór 
w stodole. Niestety, fuzja skonstowwa-

Dorocznym zwyczajem odbył się z końcem 
ub. r. w Kieleckiej Izbie Rolniczej kurs dla 
powiatowych instruktorów i instruktorek rol­
niczych woj. Kieleckiego. W kursie udałaŁ 
wzięło ponad 70 osób.

Organizatorzy kursu położyli specjalny na­
cisk na aktualne zagadnienia ekonomiczne, a 
zwłaszcza na sprawę handlu rolniczego i or- 
gnizację zbytu artykułów rolniczych oraz na 
sprawę powstającego Centralnego Okręgu 
Przemysłowego i zadań rolnictwa w tym za­
kresie. Wykładowcami na kursie byli przed­
stawiciele Biura planowania gospodarczego 
przy wicepremierze, Związku Izb i Organiza-

ZYCIE GOSPODARCZE
Kurs dla instruktorów terenowych 

Kieleckiej Izby Rolniczej

Kronika gospodarcza
Z .NIEUŻYTKÓW — WINNICE. — Pow. 

Borszczowski na Podolu przystąpił do realiza­
cji czteroletniego planu zakładania winnic na 
terenie 150 ha, stanowiących do tej pory nieu­
żytki. Planową tę akcję umożliwiły kredyitv 
Państwowego Banku Rolnego.

W skrzynce z popiołem znaleziono 
dwie butelki ze spalonymi etykietami 

bez jakiegokolwiek płynu, gdyż p:zo- 
stałość trudźmy w butelkach wyparo­
wała.

Termin pogrzebu ofiar tragedii do­
tychczas jeszcze nie został ustalony.

ko... Jak pan doktór myśli, może ją wysłać 
trochę do Zakopanego?

Doktór był coraz bardziej zdziwiony.
— Hm... Zakopane zaszkodzić nigdy nie 

może. Ale Ubezpieczalnia jej me wyśle, bo nic 
jej specjalnie nie jest.

— Już ja ją wyślę na własny koszt. Ale 
czy to ją wzmocni?

■— Chyba, że wzmocni.
Doktór ubrał się i uścisnął serdecznie dłoń 

pani Bulber.
— Pani jest idealną kobietą. Pierwszy raz 

widzę taki stosunek chlebodawczym do słu­
żącej. To bardzo ładnie z pani strony.

Pożegnał się z chorą i wyszedł do sieni. 
Spode drzwi odskoczyła jakaś dziewczyna.

— Panienka podsłuchiwała? — zdziwił się. 
— Czy to przyjaciółka chorej?

— A niech ją szlag! — mruknęła gniewnie 
dziewczyna. — Z draństwa źle wygląda. A 
stara, żeby tak do jutra nie doczekała, jak 
ona jest dla służącej dobra! Każdą służącą za­
męczy! U mej żadna dłużej, jak miesiąc nie 
wytrzyma!

— Skąd panienka wie?
— Przecież ja u niej w obowiązku jestem! 

Andzia Krochmal się nazywam.
— Jakto?! A kim jest chora?
— Córka gospodyni! żal jej, skąpej chole­

rze, 10 złotych na doktora wydać, więc jak 
się córka przeziębiła, kazała jej się w kuchni 
położyć, I niby do mnie pana doktora z Kasy 
Chorych poprosiła. Ona by mnie do Zakopa­
nego wysłała?... Byle co — z pensji mi, ję­
dza, wytrąca.

Pani Bulber będzie miała przykrą sprawę 
w sądzie grodzkim.

do kuny
postrzelił
.-*.a prawdopodobnie przez samego gospo­
darza, Stanidawa Czerwińskiego, w 
chwiłi strzału została rozerwana, a na­
bój utkwił w ręce myśliwego, powodu­
jąc strzaskanie dłoni.

Czerwińskiego odwieziono do szpitala 
olkuskiego, gdzie dłoń ipoddano operacji.

Dłoń pozostanie zniekształcona, a o- 
prócz tego Czerwińskiego czeka kara za 
nielegalne posiadanie broni.

cyj Rolniczych R, P., CTO i KR, Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego oraz inspektorzy Izby.

Poruszane na kursie tematy, jak dotychcza- 
'■sowy stan organizacji handlu rolniczego i wy­
tyczne zbytu, eksport artykułów zwierzęcych, 
zastosowanie nawozów sztucznych w nawiąza­
niu do obecnej koniunktury w rolnitcwie, po­
wstawanie COP i uprzemysłowienie rolnictwa 
oraz program dwuletni Izby w zakresie pod­
niesienia rolnictwo na terenie woj Kieleckie­
go wywołały ożywioną dyskusję, dając moż­
ność gruntownego i szerokiego oświetlenia za­
gadnień w ciągu kilkudniowego kursu.

i ' -'i •» H5fe’

BLISKO 100 TYS. OSÓB WYJECHAŁO Z 
POLSKI. W okresie od stycznia do paździer­
nika ub. roku wyemigrowało ogółem z Polski 
91.455 osób, z czego 71.641 do krajów euro­
pejskich, a 19.814 do krajów zamorskich. Z 
poszczególnych '"* • najwięcej naszych e- 

migrantów przyjęła Francja — 29.484, na­
stępnie Łotwa — 22 651, Niemcy — 11.714, 
Argentyna — 6.818, Palestyna — 2.534 i td.

OZIMINY TRZYMAJĄ SIĘ DOBRZE. Z 
różnych stron kraju donoszą nam, że bujnie 
rozwinięte oziminy na skutek długiej i ciepłej 
jesieni zostały lekko zwarzone przez kilku­
dniowe przymrozki w końcu listopada i w pier 
wszej połc-wie grudnia. Jednakże w drugiej 
połowie, grudnia nastąpiły opady śnieżne, a na­
stępnie silniejsze mrozy, które wskutek obec­
ności pokrywy śnieżnej nie poczyniły szkód.

ŚWIATOWA PRODUKCJA ŻELAZA. Do­
noszą z Lpndynu, że według obliczeń sfer fa­
chowych, produkcja surówki żelaznej w roku 
1937 wynosiła na całym świecie 106 miln ton, 
wobec 91 miln ton w roku 1936 i 74 miln t. w 
r. 1935. W stosunku do r. 1953 produkcja 
światowa żelaza, podniosła się dwukrot”'-

Prez. J. Kaczkowski
I MŁODZIEŻ PRACOWNICZA

Dziś w środę o godz. 20 prezydent m. 
Sosnrwca i poseł J. Kaczkowski wygłosi 
ze studia sosnowieckiego pogadankę o 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. — 
Będzie to zarazem sprawozdanie z po­
siedzenia Kieleckiej Rady Wojewódz­
kiej.

W drugiej azęści audycji, którą orga­
nizuje młodzież pracownicza (praży Pol­
skim Zw. prac, przem. i handl. w Sosno­
wcu p. M. Kamiński ■wykona kilka utiwo 
rów fortepianowych Paderewskiego, a 
p. JanczyikowSld recytować będzie wyją­
tek z „Kretów" Gruszeckiego pt. „Wi­
gilia w kopalni".

6500 litrów mleka
ULEGŁO ZNISZCZENIU

Onegdaj około godz. 9 wieczorem wy­
buchł pożar w lokalu Spółdzielni Zie­
miańskiej w Sosnowcu u zbiegu ulic — 
Teatralnej i Sienkiewicza. Pożar zloka­
lizowała miej sika straż pożarna.

Podczas gaszenia ognia uległo zarisz- 
ozeniu 6500 litrów mleka. Straty wyno­
szą 1300 zł.

Ogień powstał wskutek wadliwego 
urządzenia komina.

------ ooo-------
X WZNOWIENIE RUCHU NA DRO­
DZE MIECHÓW — BĘDZIN. Wobec 
ukończenia robót przebudowy nawierz­
chni na drodze państwowej nr. 13-4 — 
Miechów — Będzin na odcinku Sław­
ków — Strzemieszyce Wielkie cd km 
55,050 do km. 58,400 otwiera się na dro­
dze Miechów — Będzin ruch wszeHcich 
pojazdów.
X SZCZEPIENIE OSPY EMIGRAN­
TOM. W czasie badania emigrantów w 
Warszawie, niejednokrotnie stwierdzono 
wypadki, iż niemowlęta, a nawet dzieci 
starsze nie miały pierwotnego szczepie­
nia ospy ochronnej. W związku z tym 
zauważyć należy, że pierwotne szczepie­
nie ospy jenrennej jest konieczne, gdyż 
nie może być do zbiorowych transpor­
tów w Warszawie kierowany i przyjęty 
emigrant, bez względu na wiek, bez śla­
du szczepienia.

NA EKRANIE

„Paramatta“
W KINIE „ZAGŁĘBIE"

Film pt. , Paramatta" imający za tło 
osadnictwo w Australii w pierwszej po- . 
Lwie ub. stulecia, przedstawia nam d®ie 
je życia kilku ludzi związanych przez los 
z których na pierwszy plan wybija się 
śpiewaczka Gloria Vane. Przyjmując na I 
siebie winę i karę ukochanego, dosbaje 
się ona do piekielnego więzienia Para- 
matta w Australii.

Rolę śpiewaczki Glorii Vane gra, obda 
rzena niepospolitą urodą artystka Zarah 
Leander. Jej powabna gra, naturalna i’ 
uczuciowa, jej fascynujący głos wzbu­
dzają podziw i zachwyt. Partnerem jej 
jest znany z widu filmów Willy Birgel-

Film „Paramatta" ma oprócz świet­
nej gry artystów tą jeszcze ważną zale­
tę, że treść jego jest niebanalna i zaj­
mująca -
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kr2NIKĄ ZAWIERCIA
x KOMITET ORGANIZACYJNY ZW. 
B. ŻOŁNIERZY POLSKIEJ SIŁY 
ZBROJNEJ (z lat 1917—18) w Zawier­
ciu został ukonstytuowany na zebraniu 
b. żołnierzy tej formacji niepodległościo 
węj, odbytym w dniu 31 ub. m., sekre­
tariat komitetu organizacyjnego mieści 
się czasowo w Zawierciu, przy uil. Nowy 
Rynek 16 m. 3 u p. Stanisława Opałko 
i czynny jest codziennie prócz niedziel 
i świąt, od godz. 17 do 18.
X PLENARNE POSIEDZENIE RA­
DY MIEJSKIEJ W ZAWIERCIU. Jak 
już zapowiadaliśmy, w nadchodzącą so­
botę, tj. dn. 8 bm. odbędzie się plenarne 
posiedzenie Rady miejskiej w Zawierciu 
na którym odbędą się uzupełniające wy­
bory na ławnika zarządu miejsiei ego. W 
ostatniej ehwiiH termin posiedzenia Ra­
dy miejskiej został przesunięty z godr.' 
19 na godz. 17.
X ZASPY ŚNIEŻNE. Po ostatnich opa­
dach śnieżnych ulice i chodniki w Za­
wierciu są strasznie zaniedbane, tak, że 
zanitowano kilka wypadków upadków 
przechodniów na-ulicach. Przypuszczać 
należy, że sprawą tą zajmie się zarząd 
miejski.
X GWIAZDKA U „ORLĄT" ZA Sta­
raniem zarządu Związku strzeleckiego 
oddział w Zawierciu na czele którego 
stoi prezes kap. rera. J. Czamota, w 
czwartek, tj. w Trzech Króli, w godzi­
nach po południowych odbędzie się cho­
inka—gwiazdka dJ!a biednych „orląt".
X PODZIĘKOWANIE. Onegdaj zgło­
siła się do nas delegacja b. robotników 
i robotnic fabryki TAZ. w Zawierciu, 
którzy za pośrednictwem naszym skła­
dają serdeczne podziękowanie właścicie­
lom fabryki TAZ. ona® nacz. dyrekto­
rowi p. inż. E. Dębskiemu i dyr. S. We­
sołowskiemu taa zorganizowanie gwiazd­
ki ich dzieci: inii.

Kino „STELLA" Dzieci szczęścia.

OLKUSZA

PASZKWIL

Nie mamy zamiaru polemizować z paszkwi-,

nia opinii publicznej z błędu wyjaśniamy, że 
drzewo zakupuje nie zarząd gminy Bolesław, 
lecz komitet budowy szkoły. Zakupy te były

Bolesław, dnia 50 grudnia 193?.
Komisja Budowy Szkoły (podpisy)

Na marginesie częstych napaści „odźydze- 
niowej* na mieszkańców Olkusza i umieszcza­
nych bezkrytycznie w „Polskiej Karcie*, na­
suwają się przykre refleksje.

Wszyscy (chyba z małymi wyjątkami) zga­
dzamy się, aby odżydzenie kraju postępowało 
szybko i aby walka w tym kierunku prowa­
dzona była w granicach, powiedzmy, pewnej 
przyzwoitości. Tymczasem autor sam ukrywa­
jący się za parawan, obrzuca stekiem osz­
czerstw ludzi poważnych częstokroć zupełnie

ńiezaslużenie.
A czy nie bywa tak, że pod płaszczykiem 

„stawiania pod pręgierz opinii publicznej", nie 
załatawia się osobistych porachunków, lub nic 
reklamuje własnej firmy?

W Olkuszu często się np. czyta o tym lub 
owym, kupującym ubrania u żydów, a równo­
cześnie wskazuje się na swoją firmę. Czy taka 
reklama jest przyzwoita?

Dobrze by było, aby „Polska Karta* druku­
jąc napastliwe notatki nie opierała się wy­
łącznie na mędrkujących nieuczciwych i głu­
pich autorach, chcących przy tym ogniu upiec 
własną pieczeń.

■ “i S P O R T jl“-

aS POLSKI

MARSY1JANIE TARGUJĄ SIĘ 
O 30 TYSIĘCY

Zarząd Polskiego Związku piłld nożnej o- 
trzna--’ ad ligi południowo - wschodniej Fran­
cji f’smo w sprawie meczu z Polską Południo- 
.<ą 20 lutego w Marsylii. Francuzi zaznacza­
ją, że z wielkim zadowoleniem pragną oglą­
dać świetnych piłkarzy polski, ale... proponują 
jednocześnie obniżenie warunków finansowych
z 80 tys. fr. na 50 tys. franków.

Jednocześnie Francuzi zapytują, czy druży­
na polska mogłaby grać na Południu Francji 
jeszcze jeden mecz, a mianowicie w Monbpel-" 
lier, wzgl. w jednym z miast Lazurowego 
Wybrzeża.
WĘGRZY WPROWADZAJĄ NUMERACJĘ 
GRACZY

Węgierski związek piłkarski postanowił 
wprowadzić oficjalnie numreację graczy dru­
żyn piłkarskich. Będą oni nosili wielkie nu­
mery na plecach wzgl. na piersiach, tak że pu­
bliczność będzie mogła łatwiej orientować się 
w sytuacji, zwłaszcza że w programach będą

Mieijzmroflows linia Molw i Krynicy
FTC. i Warszawianka na czele turnieju

W trzecim dniu turnieju o mistrzostwo Kry­
nicy rozegrano przy temperaturze —20 st, 
dwa spotkania

WARSZAWIANKA — JAWORZYNĄ 
3:0 (1:0, 1:0, 1:0)

Wynik meczu nie odzwierciadla jednak sto­
sunku sił, gdyż miejscowi przeważali w pier­
wszej i trzeciej tercji. Brak rutyny u młodych 
napastników krynickich nie pozwolił im na wy 
korzystanie sytuacyj podbramkowych.

CRACOVIA — ROT-WEISS 1:0
W drugim meczu, który stał na wysokim po 

ziomie, a był właściwie jednym z finałów tur­
nieju, Cracovia pokonała mimo pesymistycz­
nych przepowiedni Rot-Weiss z Berlina w sto­

Pochodzenie gwary
We wszystkich prawie społeczeństwach 

miejskich W średniowieczu istniały dzielnice, 
w których od niepamiętnych lat wegetowało 
pospólstwo miejskie, rekrutujące się przeważ­
nie z różnego rodaaju jednostek, odgrodzo­
nych od życia społecznego surowymi norma­
mi średniowiecznego prawa. Ludzie ci, którzy 
stworzyli sobie własne, zupełnie odrębne ży­
cie, stworzyli sobie również własny język. To 
był początek gwary. Językiem tym, sztucznie 
stworzonym po to, aby nikt obcy nie mógł go 
zrozumieć, porozumiewano się z całą swobo­
dą, tworząc w ten sposób pewnego rodzaju 
„wyspę językową* w samym środku zorgani­
zowanej, wykształconej zbiorowości miejskiej, 
posługującej się językiem literackim.

Dzielnice takie znajdowały się we wszyst­
kich większych miastach europejskich. W Pa­
ryżu była to t. zw. „Cour des Miracles", u- 
nieśmiertelniona w „Dzwonniku z Notre Da­
mę* V. Hugo; W Londynie średniowiecznym 
była to dzielnica Offal Court; również pew­
ne miasta niemieckie, czeskie i węgierskie

Niezwykłe odzyskanie córki
dzięki sprawie sądowej

Mediolański prof. Rołando był wielkim mi­
łośnikiem ciszy. Mieszkał on w domu, w któ­
rym była zupełna cisza i czuł się bardzo do­
brze. Pech chciał, że jeden z dotychczasowych 
lokatorów wyprowadził się, a mieszkanie wy­
najął pan ze swoją adoptowaną córką. Z tym 
dniem skończył się spokój profesora. Przez 
cały dzień w ihieszkaniu nowego lokatora gra 
ło radio, a na dobitek jego przybrana córka 
grała od czasu do czasu na fortepianie.

Profesora to denerwowało i na tym tle do­
szło do sprzeczki a nawet, do bójki. Sprawa 
ta znalazła zakończenie w sądzie.

Gdy panna podała swe nazwisko i datę uro­

podawane do wiadomości numery poszczegól­
nych graczy. Inowacja ta zostanie wprowadzo­
na na razie na próbę w zawodach towarzyskich 
a gdy prób ta uda się — Węgrzy wprowadzą 
ją na stałe także i do meczów mistrzowskich.
KANADYJCZYCY STARTUJĄ W PRADZE

Organizatorzy hokejowych mistrzostw w 
Pradze czeskiej ogłaszają, że na mistrzostwa 
przybywa definitywnie z Kanady zespół „Sud- 
bury Team*. Drużyna ta miała w Nowy Rok 
opuścić Kanadę, udając się w podróż do Eu­
ropy.
PRZED MECZEM POLSKA — ŁOTWA

Wobec niedojścia do skutku zapowiedziane­
go na dzień 8 bm. meczu międzypaństwowego 
Polska — Niemcy, Polski Zw. hokeja na lo­
dzie zdecydował się w Warszawie mecz Pol­
ska — Łotwa.

Skład drużyny polskiej zestawiony będzie z 
następujących graczy: Stogowski, dr Kasprzak 
mgr Ludwiczak, Marchewczyk, Zeliński, Ko­
walski, Stupnicki, Burda, Ursoń.

sunku 1X> (0:0, O* 1*), 110), przy czym draga 
bramka, strzelona prawidłowo, nie została 
przez sędziego uznana. Gra bardzo szybka o 
licznych sytuacjach podbramkowych, szczęśli­
wie likwidowanych przez bramkarzy. Jedyną 
bramkę uzyskał Kowalski, strzela jąc pod pa­
dającym bramkarzem Niemców. Najlepsi na 
boisku Kanadyjczyk Mc Guade, grający w 
drużynie niemieckiej oraz Marchewczyk i Ko­
walski.

X DZIATWA NA BEZROBOTNYCH. 
Dzieci szkolne i młodzież .pozaszkolna 
w Olewanie, gm. Rabsztyn, poi kiero­
wnictwem nauczycielki p. Kuczmów ej, 
odegrały b. udatnie dwie sztuczki, mia­
nowicie: „Jasełka" i „Wiejskie wesele" 
z których dochód w połowie przeznaczo­
no na bezaxsbotnych i w połowie na bu­
dowę szkół powszechnych,

„ORZEŁ" Serce i szpada (a Veidtem) 
X KURS POWIATOWY STRON. LU­
DOWEGO. W Sułoszowej zakończony 
został w dniu 3 bm. trzydniowy kurs 
powiatowy Stron. Ludowego, zorganizo­
wany dla ctotaników i sympatyków tej 
organizacji. Na kursie wykładali instru­
ktorzy Stronnictwa z Krakowa i Kielc. 
|X ZABAWA AKADEMICKA. Pod pro­
tektoratem p. starosty Brzostyńsikiego
i in. odbędzie się dzisiaj w salach Resur­
sy obywatelskiej w Olkuszu, akademi­
cka zabawa karnawałowa, urządzana 

przez akademickie Koło Olkuszan przy 
U. J. w Krakowie.
GŁOSY CZYTELNIKÓW

Komisja budowy szkoły w Bolesławiu pod 
Olkuszem nadesłała nam następujące pismo:

W 49 nr „Polskiej Karty* ukazał się pasz­
kwil przeciwko zarządowi gminnemu w Bole­
sławiu w sprawie zakupu materiałów drzew­
nych na budowę szkoły u żydów. Autor podsu­
wa opinii publicznej myśl, że komisja budo­
wy szkoły ma w tym własny interes, pisząc, że 
„faworyzowanie żydów ma swą tajemnicę".

lantem, który nie miał odwagi ujawnić swego 
nazwiska. W poczuciu obowiązku wyprowadze­

> są uskuteczniane w firmach polskich. W 
małej części tylko komitet zmuszony był za­
kupić materiał drzewny w firmie żydowskiej, 
• to dlatego, iż tam można było otrzymać 
żądany dobry materiał, którego było brak w 
polskich firmach.

Przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi 
„Polskiej Karty* za rzucone oszczerstwo wy­
stępujemy na drogę sądową.

Widzów z powodu wielkiego mrozu poniżej 
1000.

Po trzech dniach turnieju na czele tabeli 
znajdują si?FTC (Budapeszt) i Warszawianka 
po 4 pkt., przed Riot-Weiss i Gracovią po 2 
pkt., oraz KTH i Jaworzyna — 0 pkt.

miały dystrykty, w których rorbćty się, żyły 
i umierały całe pokolenia.

We Francji gwara nosi nazwę „argot" 
lub „jargon*, w Anglii nazywa się „slang", 
w Niemczech „rotwelsch", w Hiszpanii „xe- 
rigonza", w Portugalii „callao? w Holandii 
„bargoens". Nawet w Indiach Wschodnich ist­
nieje narzecze zwane „balaj-balan", a Chiń­
czycy posługują się pewnego rodzaju gwa.-j, 
zwaną „Hian-czang". Gwara powstała jednak 
nie tylko w miastach. Stworzyły ją również
warunki społeczne, w których zrodziły się 
liczne bandy rozbójnicze w średniowieczu, sta­
nowiące istną plagę traktów handlowych. Ban­
dy te posługiwały się wielką ilością narzeczy.

Obok tych grup ważną rolę odegrały w po­
wstaniu gwary elementy napływowe, a przede 
wszystkim cyganie. Zmieszawszy się w XIV 
wieku z pospólstwem miejskim, stworzyli no­
wy rodzaj narzecza, które utrzymało się 
przez wiele lat w różnych państwach euro­
pejskich.

dzenia, profesor zbladł i oświadczył, że to jest 
jego córka. Powiedział, że po wyjściu ze szpi- 
tala w Palmy, w caaeie wojny światowej, po­
znał chórzystkę operową, nazwiskiem Ermi- 
nia Borri. Później został jeńcem austriackim 
' będąc w niewoli otrzymał list od Erminii o
urodzeniu córki, która otrzymała imię matki. 
Więcej nie otrzymał już od niej żadnej wia-

zultatu.
Dziwnym zbiegiem okoliczności, dzięki ha­

łasowi i sprawie karnej, profesor odnalazł 
wreszcie ku niezmiernej radości swą córkę
i pozbył się dręczących myśli.

3 NAKAZY PŁATNICZE ŻĄDAJĄ 
WPŁATY PO 1 GROSZU

Wydalał powiatowy w Rohatynie — 
(woj. Stanisławowskie) doręczył trzem 
tamtejszym kupcom nakazy płatnicze 
za dodatek od podatku drogowego za r. 
1937 w wysokości 1 grosza (dosłownie 
jednego grosza). Należy sobie wyobra­
zić wielkie zdziwienie tych wszystkich 
kupców. Natychmiast zjawili się, celem 
uregulowana podatku. Nie przyjęto go 
jedmik, gdyż manipulacja, związania z 
przyjęciem jednego grosza, pochłonęła­
by dużo większe koszty„ tak że wpłatę 
odroczono do roku następnego. Okazało 
się, że nakazy wysłano wskutek przeo­
czenia .
POTWORNA ZBRODNIA.

We Wrzeszczu pod Gdańskiem mał­
żonkowie Sozygłowsey wrócili z zabawy 
sylwestrowej i zastali troje swych dzie­
ci w wieku od 2—6 lat z pętlą na szyi 
w agonii Jedno było już nieżywe. Za­
alarmowana policja wszczęła natych­
miast śledztwu, które w końcu przyjęło 
nieoczekiwany obrót. Małżceików aresz­
towano, gdyż istnieje podejrzenie, że 
strasznego czynu dopuściła się Sczygło- 
wska, macocha dzieci.
POLICJANT ZABITY 
PRZEZ KONIOKRADÓW

W walce z koniokradami zastrzelony 
/ustał pod Szczucinem post. Zenuła. Po­
licjant, idąc w towarzystwie kolegi, aa-, 
uwaźył w pobliżu mostu na Wiśle trzech, 
koniokradów, prowadzących slkradsione 
konie. Na wezwanie do zatrzymania się 
kaniokradai odpowiedzieli strzałami. Je­
dna z kul zraniła śmiertelnie past. Ze­
rwie. Zbrodniarze zbiegli.
1 i PÓŁ ROKU WIĘZIENIA 
ZA DEFRAUDACJĘ W KASIE 
SAMOPOMOCY POLICJI

Sąd okręgowy w Warszawie skazał 
na półtora raku więzienia urzędniczlkę 
Helenę Dolęgowską, która, przywłaszczy 
la sobie 11 tys. zŁ z prowaidizonej przeia 
nią kasy samopomocy szeregowych po­
licji. Gdy nadużycia urzędniczka wyszły 
na jaw, starała się ona przerzucić winę 
na swoje Ikołeżan/ki. Okazało się jednak 
że oskarżona pomawia niewinne kole­
żanki. W stosunku więc do nich postę­
powanie uimnrraono. DołęgcwiSka przy­
gnała się do winy.
KONDUKTOROWI TRAMWAJOWE­
MU ODGRYZŁ POLICZEK I WARGĘ

Do stacji pogotowia w Łodzi zjglteił 
się 32-letni konduktor tramwajowy Mi­
kołaj Dorafiejew, który przy zbiegu u- 
Łic Przejazd i Dowborczyka zastał napa­
dnięty tprzoz. pijaka. W czasie bójld Do- 
rofiejowu odgryziono kawałek policzka 
oraz wargi. Rannego po nałożeniu opa­
trunku odwieziono do demu.
RODZINA BANDYTY KASZEWIAKA 
ODMÓWIŁA ZAJĘCIA SIĘ POGRZE­
BEM WYRODNEGO SYNA

Rodzina bandyty Kaszewiaika, zmar­
łego w niedzielę w szpitalu św. Kazimie­
rza w Radomiu, odmówiła zajęcia się 
pogrzebem wyrodnego syna. O de ro­
dzina nie zmieni tego postanr.wieaiia, 
koszta pogrzebu posiewie samorząd. —• 
Ojcie Kasaewiaka jest fornalem w ma­
jątku Chruśoiechów, pow- Radom.

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych
P. T. Prenumeratorów 

O WPŁACENIE PRENUMERATY 

za styczeń 1938 r.
HjIwMh „Kuriera ZatMttjr

NASZE DZIECI
— W co się bawicie, dzieci?
— Ja, mamusiu, i Janka robimy zakupy 

świąteczne, tak jak ty robisz, idąc na targ 
z Magdusią.

— A Kazio ? Nie bawi się z wami, gniewa 
się?

— Nie, on jest tatusiem i martwa się, bo 
i musi płacić.
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Ile kosztowały
WYPRAWY POLARNE?

Specjaliści norwescy obliczyli, że wyprawy 
polarne, podjęte do dnia dzisiejszego koszto­
wały ponad 100 milionów złotych. Wypada 
zaznaczyć, że w widni XIX wypraw takich 
było aż 79. Należy także zanotować, że wy­
prawy do Bieguna Południowego łącznie z wy­
prawami Byrda i Wilkinsa kosztowały tylko 
40 milionów. Wynika to stąd, że starano się 
przede wszystkim zdobyć Arktydę, która dać 
może pewne korzyści ekonomiczne, podczas 
gdy Antarktyda jest zbyt odległa od wielkich 
lądów.

N ajpotężnieiszym środkiem reklamy 

jest światło elektryczne, 
a ii?t Mii s tor e tóweMe rellw i oto wyslawswbbo.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A.

Pańska żona chce się rozwieść, bo nie mó­
wi} jej pan, żeś siedział 5 lat w więzieniu!

Jakto? wyraźnie w ogłoszeniu matrymonial 
nym powiedziałem: „Młody, sympatyczny, ma­
jący dość samotności, pragnie się żenić..."

Komunikat
Z GIEŁDY PRACY

Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Fundu­
szu Pracy w Sosnowcu zgłasza wolne miejsca 
na wyjazd:

Nr, koL 158-37 Fabryka części rowerowych 
poszukuje wybitnego fachowca z długoletnią 
praktyką do niklowania części rowerowych. 
.Wynagrodzenie wg. umowy. Praca do objęcia 
od zaraz.

Nr kol. 159-37 Zakład naprawy" maszyn ele­
ktrycznych w Poznaniu potrzebuje specjalistę 
do naprawy i nawijania maszyn elektrycz­
nych wszelkich fabrykatów na prąd stały i 
zmienny. Wynagrodzenie wg. umowy.

Nr kil. ,160-37 Potrzebny jest młody, zdolny 
aranżer wystaw sklepowych. Wymagane; ta­
lent malarski, znajomość elektrotechniki oraz 
umiejętność wykonywania stolarki na dykcie 
lub lekkim drzewie dla wycinania wabfków 
wystawowych. Wskazanem jest przedłożenie 
świadectw z dotychczasowej odbytej praktyki. 
Wynagrodzenie w-g umowy. Ubiegać się mo­
gą tylko odznaczeni Krzyżem lub Medalem 
Niepodległości.

Nr kol. 161-37 Do fabryki wyprawiania i 
farbowania futer na terenie m. Wilna poszu­
kuje się majstra specjalistę garbarza do wy­
prawiania skór futrzanych, cielęcych, źrebię­
cych, króliczych, ktoów, oposów, piżmowców, 
lisów wydr, kretów, popielic, tchórzów i kara­
kułów afrykańskich i indyjskich. Na powyższe 
stanowisko może reflektować majster garbarz, 
posiadający wybitne kwalifikacje, długoletnią 
praktykę z zakresu wym. skór futrzanych i 
pierwszorzędne referencje. Warunki od umowy

Nr kol. 162-37 Drukarnia wydawnictwa 
„Głos Lubelski" zatrudni od zaraz jednego ru­
tynowanego linotypiste. Warunki w-g umowy.

Oferty wraz z odpisami świadectw, życio­
rysem i referencjami kierować do Ekspozytu­
ry Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy w 
Sosnowcu, przy ul. Zakręt nr 7 pokój nr 2.

Greta Garbo
BUDUJE WILLĘ W ITALII

Przystąpiono niedawno do budowy wspa­
niałej waBi w dolinie Val di Sogne nad je­
ziorem Garda. Willę buduje podobno pewna 
rodzina sjwedzka, której nazwisko trzymane 
jest w ścisłej tajemnicy, ale prasa amerykań­
ska i italska wywęszyła już, że jest to willa 
Grety Garbo. Słynna artystka zamierza za­
instalować się w Italii po wycofaniu się z czyn 
nego żyeia filmowego. Willa w Val Sogno ma 
być gotowa już w maju 1988 roku.

0 czem marzą Stać i Fifi

DROBNE OGŁOSZENIA
LOKALE DWA POKOJE 

z kuchnią z wygodami 
do wynajęcia od zaraz. 
Sosnowiec, Orla 30 — 
przy przystanku tram­
wajowym. 91

Różne
DO WYNAJĘCIA
pokoje z kuchnią — 

wszelkie wygody. So­
snowiec, Piłsudskiego 
46. 82

POSZUKUJĘ 
pożyczki 2 do 3-ch ty­
sięcy złotych. Dam za-

ZGUBIONO
złoty zegarek męski z 
bransoletka. Łaskawy

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

DOWÓD

znalazca zechce zwró­
cić za wynagrodzeniem 
Władysław Kaleta, So­
snowiec, Gołębia 3.

74
bezpieczenie i procent 
b. dobry. Zgłoszenia: 
Administracja pod „Pe 
wność“. 31

osobisty wydany przez 
Magistrat w Czeladzi 
zgubił Zenołńusz Ku­
charczyk. 75

AJENT
Tow. Ubezpieczeń „Flo 
rianka" — przyjmuje 
zgłoszenia na ubezpie­
czenia codziennie od 4 
do 6 po poł. Jagielloń­
ska 5 m. 11. 79

Popierajcie ! zapisujcie się 
na członków L. 0. P.P.

TA PANI

HERSZ BER 
SZTURNER 

likwidator spółki z o- 
grandczoną odpowie­
dzialnością „Piwo i Pa- I 
sza sp. z oz o.“ ogłasza, 
iż otwartą została li­
kwidacja tejże spółki i 
wzywa wierzycieli do 
zgłaszania wierzytel- 
ności .w terminie 6-cio i 
miesięcznym od ostat- ' 
niego ogłoszenia, które ! 
niniejszym następuje. 1 
(—) Hersz Ber Sztur- 1 
ner. 5159 I

WYRÓŻNI SIĘ NA BALU, KTÓRA 

BĘDZIE MIAŁA ORYGINALNIE WY­
KONANE UCZESANIE 

w „URODZIE” 
SOSNOWIEC, 3 MAJA 15 

, r TEL. 62 242---------------------
NOWOŚĆ!

ZŁOCENIE, SREBRZENIE FRYZUR — 
DAJĄCE SIĘ ŁATWO USUNĄĆ PO 
ZABAWIE______________________________

HERSZ BER 
SZTURNER 

jako likwidator spółk> 
z ograniczoną odpowie­
dzialnością — ..Zakład ■ 
Futrzany Szturnero- ■ 
wie" w Będzinie ogła­
sza, iż otwartą została 
likwidacja tejże spółki 
i wzywa wierzycieli dc 
zgłaszania wierzytelno- . 
ności .w terminie 6-cio ‘ 
miesięcznym od ostat­
niego ogłoszenia, które 
niniejszym następuje. 
(—-) Hersz Ber Sztur- 
ner. 5159 I

KINO

DZIŚ! Najgroźniejsza rywalka Grety Garbo obdarzona rzadko 
spotykanym talentem, urocza ŻARAH LEANDER 

Oczaruje widzów swmm śpiewem, olśni swoją urodą, zachwyci 
swoją gra w potężnym dramacie

MIE „PARAMATTA"
W rc4. gł ZARAH LEANDER, WILLY BIRGEL, WIKTOR 

STAAL, HILDA v. STOLC.

Bocz, o godz. 17.30, w niedzielę i święta 15.30

Z*: KINO „EDEN"
Dziś:

Bożyszcze kobiet i najsłynniejsza tancerka świata

Eleanora Powell i Robert Taylor
w filmie

Zaczęło sie w pociągu
Film, który olśni wystawą, tempem, melodiami

—— KINO „RIALTO" Warszawska 18 ‘“^■8®
Wstrząsający film o wielkiej niesprawie­
dliwości ludzkiej.
Bunt więźniów na Wyspie Diabelskiej

„ZA CUDZE WINY”
W imię Boga sprawiedliwego...
oto wołanie potępionych dusz skazanych 

niewinnie na zagładę.
1! fil. gl. Warner Baxter i Gloria Stuart

KINOTEATR

L. Marcinkowski
i S-ka w Sosnowcu 

Mi. Kino Pilili

W triumfalnym pochodzie przez wszystkie ekrany świata! 
Arcydzieło filmowe w-g powieści Marka Twaina 

KSIĄŻĘ i ŻEBRAK
W roli głównej: ERROL FLYNN 

Zapewniamy wszystkich z całym poczuciem odpowiedzialności, 
że jest to najcelniejsze dzieło kinematografii na'rok 1938.

Uwaga! Ze względu na długość filmu pocz. seansów 4.30, 7, 9.30
W niedzielę i święta początek o godz. 2.

SOSNOWIEC — Redakcja: Piłsudskiego nr. 4 
Tek 61064. Skrytka pocztowa 62. 

Administracja: Piłsudskiego 4. Tel. 61073
aaoześny przyjmują 

... od godn U — 1 i od 6 — 7.

Rękopisów redakcja nie zwraca.

SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA. 
Po 10 wyrazów w toażdem kosztują: 

30 drobnych agi. 20 zŁ 
20 drobnych ogL i3jhi zł. 
10 drobnych agi. ?.00 zi.

I* Wiersz milimetrowy jednotomowy: na Lej stronie, względnie przed tekstem 1 zł.; w tek-g
S ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, ogłoszę-1

® nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 tum;| 
--^w niedzielę i święta 25% drożej. Układ tabelaryczny 25% drożej. Numery dowodowe płatne. - . — o- --------- .

j © Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada. | Za każdy wyraz d^acTsię po 5 g-

M BĘDZIN, Małachowskiego 7, tel. 7.13.91. — DĄBKOWA, Krótka 13. — GRODZIEC, Kiosk p. Łacińskiego — klEĆC-U Sienkiewicza^*
• ŁAZY, Władysław Jaworski. — OLKUSZ, Rynek, kiosk p. ,Xordaszewskiego. — STKZLMlESZiCE, księgarnia W. Bagińskie!  
i WIERC1E, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE, Kiosk p. Krupy. — ZARKL Fr. Cacoń. — MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. — PILICA

rynek. Jaworski. — CZELADŹ, Wieczorkowa, Staszica 27, KAZIMIERZ — PORĄBKA uL Wiejska 13, Leon Mączka.

REDAKTOR NACŁ STEFAN ARNOLD. m » DRUK „KUKJEKA. ZACHODNIEGO" W SOSNOWCU, PIŁSUDSKIEGO 4. — REDAKTOR ODP. HENKtK STKYJEWSK1.

• Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł.; w tek-, 
§ ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, ogłoszę- f 
S nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 tum;, 

*Ł w niedzielę i święta 25’/o drożej. Układ tabelaryczny 25% drożej. Numery dowodowe płatne.
nie odpowiada.

liMiijlj „Karierd

Początek seansu o godz. 17.80 w niedzielę i święta o g. 15.30


